
Min. Wyszyński oskarża
Przemówienie min. Wyszyńskiego, przedstawiciela radzieckiego na 

Zgromadzeniu Generalnym ONZ, znajdzie niew ątpliw ie szeroki oddźwięk 
wśród narodów' całego świata, wśród wszystkich ludzi, którzy pragną 
utrzymania pokoju, wśród wszystkich tych, którzy chcą uchronić ludz
kość od kolejnej, straszliwej katastrofy wojennej.

Dwa lata minęły od zakończenia drugiej w ojny światowej.
Dlaczego jest tak, że dziś znów mocarstwa wydają na zbrojenia i  przy

gotowania wojskowe m ilia rdy dolarów', których brak na cele odbudowy, 
na ecie nakarmienia głodujących i  odziania tych, których wojna pozo
stawiła w łachmanach?

Dlaczego jest tak, że dziś znów podnoszą znowu głowę niemieccy 
imperialiści i  szowiniści, ci sami, którzy finansowali i  popierali H itlera?

Czemu dzieje się tak, że dziś znów trw a wojna w  Chinach, leje się 
krew w Indonezji i  G recji, płoną wsie w  Indochinach, toczą się krwawe 
w alki w  Indiach i  Palestynie?

M inister Wyszyński odpowiada na te pytania. Odpowiada jam o, pre
cyzyjnie, z zabójczą wprost celnością. Jego odpowiedź brzm i ja k  nastę
puje:

JEST TAK DLATEGO, BO NA POLITYKĘ STANÓW ZJEDNOCZO
NYCH — A W REZULTACIE TAKŻE A N G LII I  INNYCH KRAJÓW 
UZALEŻNIONYCH OD STANÓW — ZDOBYŁY PRŻEMOZNY WPŁYW 
POTĘŻNE MONOPOLE KAPITALISTYCZNE, w ielkie koncerny królów  
nafty, przemysłu chemicznego, samochodów czy sprzętu elektrotechnicz
nego, w ielkie koncerny, które same z kolei marzą o panowaniu nad świa
tem, o złamaniu wszystkich, przeciwstawiających się ich próbom sięga
nia po władzę nad światem.

Jest tak dlatego, bo te monopole organizują w  światowej ska li na
gonkę wojenną przeciwko Związkowi Radzieckiemu i  krajom  demokracji 
ludowej, przeciwko dążeniom wolnościowym i demokratycznym na ca
łym  ś wiecie.

Jest tak dlatego, bo te monopole rzucają m iliony i  m ilia rdy dolarów 
na finansowanie ruchów reakcyjnych w  całym świecie, na karmienie 
i uzbrajanie faszystowskich niedobitków.

W IELKOKAPITALISTYCZNE MONOPOLE STANÓW ZJEDNO
CZONYCH, ICH FASZYSTOWSCY NAJEMNICY I  PUPILE NA CA
ŁYM  SWIECIE — OTO ŹRÓDŁA ŚWIATOWEGO NIEPOKOJU, OTO 
PODŻEGACZE WOJENNI, OTO WROGOWTE POKOJOWEGO WSPÓŁ
ŻYCIA NARODOW.

Drzewa nie rosną do nieba. Nawet — drzewa „General Motors“, 
„Standard O il“  czy „Dupont de Nemours“ , pobrzękujących bombą ato
mową w ielkich koncernów amerykańskich. M iliony prostych ludzi na 
całym święcie stoją na straży pokoju — powiedział kiedyś Generalissi
mus STALIN.

N ikt nie śpieszy się do przelewania k rw i za interesy wielkiego ka
p ita łu  — n ik t — ani w  Stanach Zjednoczonych, ani w  A ng lii, czy Fran
cji, ani w innych krajach Europy. A  samymi Turkam i, czy greckim i fa
szystami wojować trudno, nawet gdy im  przyjdą z pomocą Bandera i  An
ders, wraz z podobnymi im emigrantami faszystowskimi z innych kra
jów  Europy.

Przeciwieństwa wewnętrzne pomiędzy poszczególnymi krajam i ka
pitalistycznym i istn ie ją  nadal, choć coraz bardziej przydlawione żelazną 
ręką dolarowej dyktatury. I  one nie u ła tw iają bynajm niej przygotowa
nia wojny.

Ruchy rewolucyjne w koloniach stanowią potężną rezerwę europej
skiej i  światowej demokracji. Narody Chin demokratycznych, Indonezji, 
fndoehin stanowią groźną silę, która zmusza do ostrożności amatorów 
łatwej wojenki.

Od h isterii wojennej, od budowania fabryk atomowych, od baz w oj
skowych nawet do rzeczywistej w ojny droga jest daleka. W pewnych wa- 
. unkaci — jest to droga NIE DO PRZEBYCIA.

Jest ona nie do przebycia, jeś li czuwać i  walczyć będą siły pokoju, 
siły demokracji. Wbrew masom ludowym, wbrew robotnikom i chłopom 
N IK T  nie potra fi wywołać wojny. Do tych mas odwołać się muszą ruchy 
postępowe, ruchy demokratyczne z całego świata, aby SPARALIŻOWAĆ 
ROBOTĘ PODŻEGACZY WOJENNYCH, SIEWCOWr H ISTERII WO
JENNEJ.

NIE BĘDZIE WOJNY, BO NIE CHCĄ JEJ, BO STANOWCZO PRZE- 
CI WSTAW IĄ SIĘ JEJ MASY LUDOWE CAŁEGO ŚW IATA.

ROMAN WERFEŁ

Udział Polski w komitetach
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domaga się naród polski
Z przemówienia min. Modzelewskiego 
na Z g r o m a d z e n i u  O N Z

Oświadczam w imieniu Poisk i — stwierdził tow. min. Modze
lewski — że będzie ona się prze ciwstawiała wszelkimi środkami 
próbom podziału świata, a przede wszystkim Europy na dwa obo
zy, że nie dopuści do odseparow ania Polski żelazną czy złotą kur
tyną, tak misternie konstruowaną przez pewne czynniki, które za
wiodły się na próbach podporządkowania sobie Polski.
Nowe kryteria są, niestety, wysuwane

i  z nich rodzą się postulaty pomocy dla 
Niemiec i odłńjdóWy Niemiec, w ćzr.sie,

O
n o w y  JbRK, 20.9 (p a p j . póiska

reprezentowana będzie w  poszczegól
nych komitetach Generalnego Zgro
madzenia w  następujący sposób:

598.684.236 zł
na odbudowę

W a r s z a w y
Do dnia 20 bm. zebra

no na odbudowę Warszawy 
72.127,551 zł. Suma wszystkich 
wpłat na ten cel od lipca 
1946 r. do września 1947 r. 
wynosiła 598.684.236 zł.

11.000 ton ropy
wydobyto w sierpniu

W miesiącu sierpniu br. poisk; 
przemysł paliw  płynnych wydobył 
11.166 ton ropy naftowej. Produkcja 
gazu wyniosła 9,2 m il. m sześć. Ga- 
zoliny surowej wyprodukowano 505 
ton. Odwiercono dla eksploatacji 
znanych pól naftowych 3.028 m, dla 
rozbudowy pól i celów poszukiwaw
czych 2.039 m.

Rafinerie przerobiły w  sierpni^ 
14.844 ton ropy1 oraz 628 ton pół
produktów, uzyskując 13.6 <9 ton go
towych produktów. Smarów stałych 
wyprodukowano 477,2 ton.

|)  kom ite t polityczny: m inister Mo 
dzeiewski, stały delegat w  Radzie 
Bezpieczeństwa, dr Lange, ambasador 
R. P. w  Waszyngtonie W iniewicz, dy
rektor wydziału amerykańskiego MSZ 
Żebrowski oraz dyrektor wydziału or 
ganizacji międzynarodowych MSZ 
Lapter.

2) Kom itet do spraw rozbrojenia:
stały, delegat Polski w kom isji atomo
wej, m inister Złotowski oraz przed
stawiciel Polski w  kom isji do spraw 
konwencji rozbrojeniowej, m inister 
Pruszyński.

3) Kom itet ekonomiczny: d r Oskar 
Lange, dyrektor Lapter i  dr Rudziń
ski.

4) Kom itet społeczny, ku lturalny 
i Hum anitarny: przewodniczący dr 
Oskar Lange, dyrektor Żebrowski, 
m inister Pruszyński, attache ambasa
dy w  Waszyngtonie Kalinowska oraz 
dyrektor Lapter.

5) Kom itet do spraw powiernictwa:
poseł R. P. w  Meksyku, m inister Dro- 
hojowski, m inister Pruszyński oraz 
dyrektor biura prac kongresowych w 

-MSZ, d r Manfred Laks,
6) Kom itet adm inistracyjno - bud

żetowy: zastępca stałego delegata Pol 
ski w  Radzie Bezpieczeństwa dr Su- 
ehy oraz dr Brasnson.

7) Kom itet prawny: dr Manfred 
Laks oraz dr Rudziński.

8) Specjalny kom itet palestyński: 
ambasador W iniewicz, któ ry był sze
fem delegacji polskiej na specjalnej 
sesji Zgromadzenia Generalnego w 
sprawie Palestyny w  m aju br., m in i
ster Drohojowski oraz m inister Pru
szyński.

średnich sąsiadów Niemiec, ale i całego 
świata. Dlatego też uważam, że wszelkie 
dążenia do przywrócenia dawnego sta
nu rzeczy są niebezpieczne, gdyż w ten 
■ posób, forytu.jąc agregora, nie likw idu
je się skutków wojny, ale stawna się zrę 
y pod taki stan rzeczy, który przy dal- 
--ym rozwoju musi stworzyć zarzewie 
iowfej agresji.

spraw gospodarczych Niemiec i  wcale 
]nie pragniemy opóźniania likw idacji na 
stępsćw wojny. Stoimy na stanowisku 
przyśpieszenia te j likw idacji, ale przy
śpieszyć ją  można jedynie drogą zgod
nego działania wszystkich sojuszników 
drogą dotrzymywania wszystkich pod
stawowych zobowiązań' międzynarodo
wych, a nie ięh. omijania, co z koniecz
ności musi budzić nieufność i  podrywać 
zaufanie, szczególnie tych narodów', któ
re padły ofiarą ogresji.

OD R EDAKCJI:

Ze względu na spóźnione otrzymanie 
mowy tow. min. Modzelewskiego, odkła-

Z ubolewaniem stwierdzić należy, że ' damy druk pełnego je j tekstu do ng-
’.zie-je się to przy pomocy aktów jed
nostronnych, sprzecznych ż międzynaro 
'owymi umowami, jak np. deklaracją 
poczdamską i  że w ten sposób usiłuje 
iię podzielić świat na dwa bloki, odizo
lować dużą część Europy, a nawet je j 

'.ększą część od reszty świata.
Mówiąc o Niemczech, chcę jednak do- 

ać, co już wielokrotnie stwierdziłem, że 
■v przyszłości chcemy wejść w normal
ne stosunki międzynarodowe z demokra 

kiedy onarom napaści niemieckiej po- tycznymi i  pokojowemu Niemcami i  nie 
mocy te j odmawia się. W ten sposób chcemy się od Niemców oddzielić jakimś 
usiłuje się przywrócić stan, ja k i istniał murcni. (
przed roldeto f§39, a więc stan, który ; Uważamy jednak, że w procesie odbu 
doprowadził do wojny światowej. Na ' dowy Europy i likw idacji dawnych skut 
czym stan ten polega? Na tym, że w ków wrojny oraz w budowaniu pokoju 
większej części Europy Niemcy miały musi być utrzymana pewna hierarchia, 
Stanowczą przewagę gospodarczą, która jak  również zasada pierwszeństwa, wy-
uzależniała ekonomicznie inne kraje eu
ropejskie, a tym samym torowała drogę 
do ich uzależnienia, politycznego. A  stąd 
był tylko krok do agresji niemieckiej.

Aby usunąć sprężynę agresji, do któ
rej przyczynić się może ‘ szybszy proces 
rekonstrukcji Niemiec, należało by stwo 
rzyć nową równowagę, która Właściwie 
•w tej chwili powstaje.

Przyśpieszenie procesu odbudowy Nie 
mieć oznacza powtórzenie błędów okre
su międzywojennego oraz ich konsekwen 
cji, co jest sprzeczne z. interesami po
koju i  bezpieczeństwa nie tylko bezpo-

nikającego nie tylko z potrzeb, lecz rów 
nież ze stosunków między sojusznikami, 
a państwami nieprzyjacielskim i. Nie 
przeciwstawiamy się uregulowaniu

stępnego numeru.

La Guardia
nie żyje

NOWY JORK, 2*.9 (PA*»). W Na- 
wym Jorku zmarł po k ró tk ie j chorobie 
były burm istrz Nowego Jorku i  byty 
generalny dyrektor UNRRA. Fioretlo 
La Guardia.

K ilka  mieś. temu Ftorello La Guardia 
odwiedził W-wę w toku swej światowej 
podróży, którą odbył, aby zbadać po. 
trzeby zniszczonych krajów  w związku 
z pomocą UNRRA. Jako dyrektor ge
neralny te j instytucji, La Guardia oka 
zał w iele przychylności Polsce i Pola
kom i nawet, opuściwszy swe stanowi
sko, był nadal orędownikiem pomocy 
dla Polski.

ha Guardia urodził s-tę w Nowym Jor
ku 11 grudnia-1882 roku. Syn emigran
tów włoskich, odziedziczył po nich cha
rakter uczuciowy, żywotny i  pełen ser
deczności. Swe stanowisko zdobył usilną 
pracą. Karierę swą rozpoczął jako mło
dy chłopiec wyjeżdżając w czasie wojny 
amerykańsko - hiszpańskiej nu Eubę u. 
roli korespondenta dla gazety „Saint 
Louis Disputch” . „

2000 
zginęło od powodzi i

.  . .  i

w Japonii
TOKIO, 2Q.9. (obsł. wł.). -  Na sku- j 

tek przerwania tamy przez rzekę Na- , 
ka w północno -  zachodnim rejonie ! 
Japonii zatopione zostało tysiące za
budowań. Według dotychczasowych ! 
obliczeń setki tysięcy ludzi znajdzie 1 
się bez dachu nad głową. Specjalne 
ekipy ochotnicze i policja bez przer
wy usiłu ją naprawić tamy.

Donoszą jednocześnie, że w  reje 
nie tym  zanotowano też trzęsień' 
ziemi. Według urzędowych danyc 
w ciągu k ilku  dni zginęło 2.000 ludzi, 
a 200 tys. straciło dach ńad głową.

Przemyśl włómennlczy
rzekracza plan produkcji

Do najlepiej pracujących fabryk w i mysłu Bawełnianego N r 1 (dawniej 
przemyśle włókienniczym w sierpniu j Scheibler), których poszczególne od-
bm. należą: Państwowe Zakłady Prze

1 Ü

Towarzyszom czytelń kotu „Gitem Ludu * przesyłam braterskie pozdro
wienia od komunistów francuskich i. całego ludu francuskiego.

Niech żyje PPR’- Niech żyje Polska demokratyczna!
JACQUES DUCLOS

D u c lo s  i Fa jon
w W arszawie

W dniu wczorajszym tow tow. j Reczek, Bobrowski, Grossfeld, 
Duclos t Fajon, czołowi przed- ■ Leszczycki, Dobrowolski, 
siawiciele Francuskiej P a rtii! W czasie spotkania, które upły 
Komunistycznej, zwiedzali War- i nęło w serdecznym nastroju, 
szawę. ■ j przemówienia wygłosili kolejno:

godzinach popołudniowych j Sekretarz Generalny PPR tow.
Wiesław, sekretarz KC FPK, tow.

W
w gmachu KC PPR odbyło się 
spotkanie towarzyskie, połączo
ne ze skromnym obiadem, w któ 
rym poza gośćmi francuskimi, ! 
wzięli udział z ramienia KC 
PPR tow. tow. Wiesław. Minc, 
Zambrowski, Berman, Jędry- 
chowski, Fiedler, Albrecht i Dłu
ski, z ramienia CKW PPS tow. 
tow. Cyrankiewicz, Hochfeid,

*
#

Dnia 20 bm. premierowi Józefowi 
Cyrankiewiczowi złożyli wizytę w 
Prezydium Rady M inistrów: bawiący 
w Warszaw'.;  wiceprzewodniczący 
francuskiego Zgromadzenia Narodo
wego i sekretarz Komitetu Central
nego Francuskiej Partii Komuni
stycznej Jacques Duclos oraz kie
rownik wydziału propagandy Komu
nistycznej P artii Francuskiej Etienne 
Fajon.

*

Dnia 20 bm. wicepremierowi W ła
dysławowi Gomułce złożyli wizytę 
bawiący w Warszawie wiceprze
wodniczący Francuskiego Zgroma
dzenia Narodowego i sekretarz Ko
m itetu Centralnego Francuskiej Par-

Duclos oraz Sekretarz Generalny 
PPS tow. Cyrankiewicz.

Wszyscy mówcy podkreślali 
rolę i wagę jednolitego frontu 
klasy robotniczej, nawiązując 
również do niedawnej wizyty w 
Polsce przywódców włoskiej 
partii socjalistycznej, tow tow. 
Nenni i Rasso.

*
t ii Komunistycznej Jacques Ducie: 
oraz kierow nik Wydziału Propagan 
dy Kom itetu Centralnego Komuni 
stycznej P artii Francuskiej — Etien
ne Fajon.

*

Marszałek Sejmu R. P. Władysla 
Kowalski przyją ł w  dniu 20 bm. b: 
wiących w W’arszawie wiccprzewo'' 
niczącego Francuskiego Zgromadź 
nia Narodowego i sekretarza K or 
tetu Centralnego Francuskiej Par' 
Komunistycznej Jasques Ductes orr 
kierownika wydziału propagand' 
fom itetu Centralnego Francuskiej 

P artii Komunistycznej — Etienne 
Fajon.

działy wykonały plan w granicach od 
101,5 do 110,6 proc.; P. Z. P. B. w 
Ozorkowie, gdzie przędzalnia średnia 
wykonała plan w 109 proc., przędzal
nia odpadkowa w 121 proc., a tkalnia 
w 110 proc.; P. Z. P. B. w Andrycho
wie—przędzalnia w 105 proc., a tka ł 
nia w  130 proc.

Na Ziemiach Odzyskanych najlep
sze w ynik i osiągnęły dwie fabryk i w 

\ Dzierżonowie (106 proc. i 112 proc.) 
j oraz P. Z. P. B. w Zalsrzu (przędzal- 
I nia 116 proc,, tkalnia 103 proc.).
| Białostocki przemysł włókienniczy 
i w  lipcu br. wykonał plan w 113 proc.,
| produkując 146 tys. metrów m ateria- 
! łów tekstylnych.
j ■ Na cele inwestycyjne przemysłu 
! wydano dotychczas 116 m il. zł.

Gd luzy roku jest przedstawicielem 
Nowego Jorku ig Izbic. Reprezentantów 
i walczy z wzrastającą korupcją i  że psu 
ciem tego olbrzymiego miasta. TT7 roku 
1933 ¿wybrany zostaje większością gło
sów na burmistrza Nowego Jorku i w 
ciągu 12 lat sprawuje rządy ku zadowo
leniu wszystkich. Już w 1937 r. wystę-, 
puje przeciwko Hitlerowi, opisując go 
jako fanatyka, zagrażającego pokojowi 
świata.
■ Ca Guardia był jedynym burmistrzem 
Nowego Jorku, który pełnił tę godność
dłużej niż 8 .lat.

Papież
o p o m o cy
dla Niemiec

HAMBURG 20.9 (Obsł wł.). Pa
pież Pius X II, odpowiadając na pi
smo katolików z Kolonii, oświadczył, 
że każdy, komu zbywa żywności, 
winien posłać ją do Niemiec a po
nieważ cierpienie Niemców nie jest 
ty iko  fizyczne, „każdy, kto spotka 
Niemca winien traktować go przyja-- 
cielśko“ ,
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rów ,,0't su LaPozdra- :am ce y 
naszą wolę piany nad umocnieniem 
skirn i  francuskim w imię wspólnej

eh ce jednocześnie v -a: c 
w.ckótv przyjaźni między luden poi- 
walki o pokój,

FAJON
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ZASADA JEDNOMYŚLNOŚCI WIEEkTEJ PIĄTKI
jest w interesie małych państw 
R o z b ro je n ia  N ie m ie c  
domaga się m in. Bidaulf

Wczorajsze posiedzenie ONZ ujawniło rezerwę większości dele
gatów wobec propozycji Marshalla. Podkreślili oni, że rewizja 
Karty ONZ i zniesienie prawa weta nie usunie usterek tej organi
zacji. Jedynie ścisła współpraca mocarstw może ją usprawnić dla 
wykonania ważnego celu, do którego została powołana. Mówcy 
zaatakowali Pol Afrykę i Holandię z powodu niewypełnienia zle
ceń ONZ.

Ministrowie Bidault i Masaryk przestrzegali przed odrodze
niem się imperializmu niemieckiego, zalecając czujność i peł
ne rozbrojenie Niemiec.
NOWY JORK, 20.9 (PAP). Piątkowe 

posiedzenie Zgromadzenia Generalne
go ONZ m iało na ogół spokojny prze 
bieg.

Pani Pandit Nehru w  im ieniu In d ii 
oświadczyła, że istotną dla istnienia 
Organizacji Narodów Zjednoczonych 
nie jest zmiana K a rty  ONZ, czy po
święcanie energii na wprowadzanie 
do niej skomplikowanych poprawek, 
lecz podporządkowanie się wszystkich 
członków literze i  duchowi K arty, je j 
zasadom i  procedurze.

W końcu oskarżyła ona Unię Połu
dniowo - Afrykańską o niestosowanie 
się do rezolucji, uchwalonej na ostat
n ie j sesji Generalnego Zgromadzania 
w sprawie traktowania Hindusów w 
tym  kraju.

Delegat Szwecji, m inister spraw za-

m
PRZYJĘCIA W BELWEDERZE

Prezydent R. P. p rzyją ł w  dniu wczo 
rajszym w Belwederze na audiencji 
wiceprzewodniczącego Francuskiego 
Zgromadź. Narodowego, tow. Jacques 
Duclos oraz kierownika wydziału pro 
pagandy Kom itetu Centralnego Fran
cuskiej P a rtii Komunistycznej, tow. 
Etienne Fajon. W rozmowie uczestni
czył kierow nik wydziału zagraniczne
go KC PPR, tow: Ostap D łuski.

*

Prezydent R. P. przyją ł w  dniu 
wczorajszym ambasadora Jugosławii w  
Warszawie p. Rade Priblœ vic'a. j;. ,

PRZYJĘCIA W MSZ
W iceminister spraw zagranicznych, 

dr Stanisław Leszczycki, p rzyją ł w 
dniu 20 bm., wiceprzewodniczącego 
Francuskiego Zgromadzenia Narodo
wego, tow. Jacques Duclos oraz kiero 
wnika Wydziału Propagandy Francu
skiej P a rtii Komunistycznej, tow. 
Etienne Fajon.

•
M inister pełnomocny, Józef Olszew 

ski przyjął w  dniu 20 bm. ambasado
ra Jugosławii w  Warszawie, p. Rade 
Pribicevic.

Ciężka sytuacja
rządu włoskiego

LONDYN, 20.9 (PAP). — Jak donosi 
agencja Reutera, ambasador w łoski w  
Waszyngtonie Alberto Tarchani poin
formował podsekretarza stanu Rober 
ta Lovetta, iż rząd w łoski nie utrzy
ma się przy władzy, jeś li W łochy nie 
otrzymają w  ciągu 12 najbliższych 
miesięcy m iliarda dolarów pożyczki 
dla odbudowy gospodarki narodowej.

W walce o lepszą
wydajność pracy

Do górników polskich, którzy sta
nęli do współzawodnictwa z w łók
niarzami o najlepszą wydajność 
pracy, przyłączyły się fabryki sprzę
tu  i  maszyn górniczych.

I  tak Fabr. Maszyn i  Sprzętu 
Górniczego „Montana“  w K atow i
cach stanęła do współzawodnictwa 
z hutą „K a ro l“  w Wałbrzychu. 53 
robotników te j fabryki, pomimo, iż 
posiada ona jeszcze stare urządze
nia, przekroczyło normę produkcyj
ną o 50 do 137 proc.

Czołowe miejsce zajmuje ślusarz 
Antoni Krzyżowski, wykonując w 
sierpniu 237 proc. normy.

granicznych, prof. Oesten Unden, oś
wiadczył, że „żadna zmiana K arty 
ONZ, żadne przeredagowanie je j para 
grafów nie zastąpi podstawowego wa 
runku pokoju, jakim  jest harmonijna 
współpraca między w ie lk im i mocar
stwam i".

Przedstawiciel ZSRR Andrzej G ro- 
myko w obszernym przemówieniu 
stw ierdził, że Związek Radziecki jak 
najostrzej sprzeciwi się wszelkim pró 
bom likw id a c ji zasady jednomyślno
ści w ielkich macarstw w  Radzie Bez 
pieczeństwa, gdyż jest ona fundamen 
tern ONZ.

Wszelkie dyskusje na takie tematy 
są — zdaniem delegata radzieckiego 
— jedynie stratą czasu, gdyż nie mo
że być mowy o zmianach podstawo
wych zasad K arty OZN, zaproponowa 
nych — jak przypomniał Gromyko — 
w San Francisco nie przez Związek 
Radziecki, lecz raczej przez TJ8A t 
W ielką Brytanię. GROMYKO POD
KREŚLIŁ, 2E ZASADA JEDNOMY
ŚLNOŚCI W IELKIEJ P IĄ T K I LEŻY 
W INTERESIE MAŁYCH PAŃSTW, 
GDYŻ W RAZIE BRAKU ZGODY 
W IELKICH MOCARSTW PAŃSTWA 
TE MOGĄ SIĘ STAĆ O FIARAM I 
AGRESJI.

Delegat Chin poparł częściowo sta
nowisko Gromyki, stwierdzając, że 
zmiana K arty  ONZ w chw ili obecnej 
byłaby niewskazaną, ale nie sprzeci
w ił się dyskusji nad problemem jedno 
myślności mocarstw.

Przedstawiciel W ie lkie j B rytan ii 
S ir H artley Shawcross również oś
wiadczył, iż — zdaniem W ielkiej B ry 
ta n ii — zwoływanie ogólnej konferen 
c ji w  sprawie zreformowania prawa 
weta jest niewskazane, nie uchyla się 
ona jednak od dyskusji nad takim  
wnioskiem. « »

NOWY JORK, 20.9. (PAP). Na ptoke 
dzeniu Zgromadzenia ONZ wygłosił 
przemówienie delegat generalny Biało
rusi Kisielew . Delegat białoruski poru
szył zagadnienie, w  związku z którym

nasuwa się pytanie, po co istnieje w 
dalszym ciągu wspólny amerykańsko- 
angielski sztab wojskowy, jeżeli w oj
na już dawno się skończyła? Do czego 
potrzebna jest standaryzacja broni? 
Komu potrzebny jest układ państw 
Am eryki Łacińskiej? K to zamierza na 
nie napaść? Na te pytania Rada Bez
pieczeństwa powinna odpowiedzieć 
nie ty lko  słowami, ale i praktyczny
m i posunięciami.

Mówiąc na temat stosunków z H i
szpanią, Kisielew oświadczył, że rząd
Republiki B iałoruskiej uważa, iż zer
wanie dyplomatycznych i gospodar
czych stosunków z Hiszpanią Franco 
jest niezbędnym warunkiem obalenia 
faszystowskiego reżimu w Hiszpanii.

W sprawie propozycji m inistra 
Marshalla, co do utworzenia „tym 
czasowego kom itetu pokoju i bezpie
czeństwa“ , m inister B idault stw ierdził, 
że nie jest rzeczą jasną, w  ja k i spo
sób prawa „kom itetu“ będą mogły się 
pogodzić z uprawnieniam i Rady Bez
pieczeństwa, określonymi w  Karcie.

Przechodząc do omówienia zagad
nienia niemieckiego, min. Bidault 
podkreślił, że muszą być poczynio
ne kroki, które dadzą gwarancje, 
że m ilita rna  potęga Niemiec nie bę
dzie odbudowana. Okupacja Niemiec 
przez armie sprzymierzone musi być 
długotrwała, postanowienia o roz
brojeniu 1 dem ilitaryzacji Niemiec 
muszą  ̂ być ściśle przestrzegane, a 
wreszcie musi być wprowadzona

międzynarodowa kontrola w naj
szerszym tego słowa znaczenia, 
głównej bazy gospodarki niemiec
k ie j — Zagłębia Ruhry.

W zakończeniu m inister B idault 
oświadczył, że jedynym pragnieniem 
Francji jest, by przyszłe Niemcy nie 
stały się już nigdy groźbą dla po
koju światowego.

W sobotę przemawiał czechosłowac
k i m inister spraw zagranicznych — 
Masaryk. W yraził on opinię, że w 
pewnych kołach nie dość uwzględnia 
się elementy pozytywne w związku 
działalnością Narodów Zjednoczo 
nych.

Mówca stw ierdził, że Czechosława- 
ćja pragnie rozwoju stosunków gos
podarczych z całym światem. W yraził 
on pogląd, że Europa przesuwa się zde 
cydowanie na lewo, co w dziedzinie 
gospodarczej znajduje wyraz w nacjo 
nalizacji przemysłów kluczowych.

Co się tyczy Niemiec - -  mówca pO' 
wiedział m. inn.: „Gdy słyszymy, że 
ciężki przemysł niemiecki ma być zno 
wu oddany w ręce niemieckiej in ic ja 
tyw y prywatnej — ogarnia nas w ie l
ka troska. Naród nasz zbyt dobrze pa 
mięta co w ynikło z podobnej po lityk i 
w Niemczech po poprzedniej wojnie. 
My, którzy byliśm y w zbyt ścisłym 
kontakcie z agresywnym germaniz- 
mem, pozostaniemy i musimy pozo
stać czujni. Nie możemy zrozumieć, 
jak można udzielać Niemcom pierw 
szeństwa tak prędko po naszym zwy
cięstwie.

Co się tyczy ogólnych zagadnień 
ONZ — m inister powiedział m. inn.: 
„Przeciwstawiamy się wszelkiej bez
pośredniej lub pośredniej zmianie Kar 
ty, mającej zastąpić zasadę jednomyśl 
ności w ielkich mocarsjtw".

Masaryk podkreślił, że delegacja 
czechosłowacka zgadza się w  pełni z 
propozycją delegata ZSRR Wyszyń
skiego, by jak najrychlej wprowadzo
no w życie uchwały Zgromadzenia w 
sprawie redukcji zbrojeń i postawie 
nia poza prawem broni atomowej.

Chleb kartkowy będzie lepszy
przy dotychczasowe! cenie

Kom itet Ekonomiczny Rady M in i
strów uchwałą powziętą na posiedze
n iu  w  dniu 19 bm. usta lił jako najniż 
sze dopuszczalne wysokości procento 
wego przemiału, zarówno w obrocie 
reglamentowanym jak i wolnorynko
wym; dla żyta — 8ft proc., dla pszeni 
cy 70 proci, dla jęczm ienia—  65 
proc.

Równocześnie uchwała upoważnia 
M inistra Aprow izacji do udzielenia 
zezwoleń n i najniższy procentowy 
przemiał żyta i pszenicy dla celów 
wyżywienia dzieci, chorych lub po* 
trzeb re lig ijnych  oraz na n ik ły  pro
centowy przemiał jęczmienia, w w y- '

padku stosowania go jako domieszki 
do mąki chlebowej.

Wypiek pieczywa z mąki niższej 
wysokości przemiału, ja k  również o-
brót przetworami zbożowymi (mąka, 
kasza) z takiego przemiału są zabro
nione.

Ważnym postanowieniem uchwały 
jest ustalenie w ypiekli Chleba, na po
trzeby ludności korzystającej z zaopa 
(rżenia kartkowego. z ń iąki żytniej — 
80 proc. ze stosowaniem obowiązko
wych domieszek, przy czym cena te
go chleba będzie utrzymana na do
tychczasowym poziomie.

Mn odbudowę W arszaw y
Przedstawiciele F ilm u Polskiego zło 

ży li na ręce Ob. Prezydenta czeki na 
sumę 15.000.000 zł. jako w ynik akcji 
przedsiębiorstwa oraz 3.000.000 zł. ze 
składek pracowników F. P. na rzecz 
odbudowy Warszawy.

Przedstawiciele Polskiego Radia 
wręczyli Ob. Prezydentowi czek na 
sumę 1.500.000 zł. zebranych w miesią 
cu wrześniu przez pracowników P. R.

Łódzki św iat pracy poświęca na od 
budowę Warszawy zarobek bru tto  jed 
nego dnia pracy. Będzie nim  niedzie
la 21 września br.

*
Uczestnicy obozu PRW w Olsztynie 

urządzili szereg imprez, uzyskując 
kwotę 45.400 zł na odbudowę Domu 
Żołnierza w  Warszawie.

*
Pracownicy Uniwersytetu zadekla

row ali stałe świadczenia na odbudowę 
Warszawy począwszy od 1,9. br. Wpła 
ta za wrzesień wyniosła 27.700 zł.

*
Warzywnicy członkowie Związku 

Ogrodników ofiarow ali Warszawie — 
100.000 zł.

♦
Inż. Ksawery Now icki z Warszawy 

zrzekł się należności z ty tu łu  rozłado
wania, segregowania i  przechowania 
w  swych magazynach o fiar w  naturze 
napływających do Warszawy i  całą 
kwotę w  wysokości 284.486 zł. przeka 
zał na S.F.O.S.

Firm a M. Łopuszyński, Warszawa, 
uL Miedzeszyńska 4, ofiarowała ze 
swej żw irow ni 10 wagonów żwiru. 
Wartość daru sięga 100.000 zł.

Zarząd Główny Zaw. Zw. Muzyków

Pomoc USA dla Turcji
ma charakter czysto wojskowy

ANKARA, 20.9. (obsi. w ł.). George 
Mc Gee, przedstawiciel Stanów Zje
dnoczonych dla spraw koordynacji po
mocy amerykańskiej dla G recji 1 Tur
cji, oświadczył po przybyciu do, Anka
ry, że Stany Zjednoczone nie zamie
rzają na razie wysłać wojsk do Gre
cji.

Omawiając prawę pomocy amery
kańskiej dla y. „i,v.ad-
czyi, że pierwsze dostawy mają przy
być na początku października i  dodał, 
że pomoc amerykańska dla T u rc ji po

siada charakter czy3to wojskowy. Na 
wet drogi i  porty, jakie  zostaną wybu 
dawane w  Turcji, posiadać będą cha
rakter strategiczny.

ANKARA, 20.9. (obsł. w ł.). Donoszą, 
że w  niedzielę przybędzie do Ankary 
przewodniczący kom isji finansowej Iz
by Reprezentantów — Taber, który 
łącznie z innym i przedstawicielami 
Stanów Zjednoczonych rozpatruje w 
Europie możliwości realizacji planu 
Marshalla.

polecił zrzeszonym złożyć, w ramach 
akcji wrześniowej, jednodniowy zaro
bek w dniu 21 września.

W pierwszą rocznicę powstania p i
sma, zespół redakcyjny „W ieczoru" 
złożył na odbudowę Warszawy 10.000 
złotych.

Akcja zbiórkowa prowadzona przez 
redakcję „Życia Warszawy“ do dnia 
20 Września przyniosła —. 282.050 zł, 
500 funtów i 2 dolary.

Dziatwa k l. 8 w  Spiechocinie pow. 
Międzychód zebrała doraźnie 1.090 zł. 
O fiarą tą chce się przyczynić do Od
budowy jednej ze szkół warszaw
skich.
Za pośrednictwem 
„Głosu Ludu“ 
wpłacili

Grupa Dąbrowszczaków z Boerne- 
rowa wpłaca —- 1.560 zł na odbudowę 
Warszawy i wzywa kolegów Dąbrow
szczaków do dalszych wpłat.

Ob. Henryk Włodarczyk nadesłał 
do naszej redakcji następujący apel:

Ja Włodarczyk Henryk, zdamobWi
zowany żołnierz, zamieszkujący we 
wsi Duchnice, gminy Ożarów, pow. 
warszawski — zgłaszam dzień pracy 
na odgruzowanie Warszawy i wzy
wam wszystkich obywateli wsi Duch
nice i innych wsi gm. Ożarów do 
wzięcia udziału w te j akcji.

Na walnym zebraniu robotników 
Zakładów Żyrardowskich, w  dniu 8 
września br., zapadła uchwała przeka 
zania zarobku jednego dnia pracy dla 
odbudowy Warszawy.

Robotnicy postanowili na ten cel 
przeznaczyć dzień wolny od pracy —r 
dzisiejszą niedzielę.

Zarząd Główny Z. Z. Prac. Pań
stwowych w płacił Zł 100.000.

Ob. Olejniczak w płacił na odbudowę 
Warszawy zł 300 i  wzywa towarzy
szy budowlanych Warszawa — Połu
dnie do pójścia za jego przykładem.

W Anglii potępiają
propozycje Marshalla

LONDYN, 20.9. (obsł. w ł.). — Licz
ni deputowani labourzystowscy i nie 
którzy konserwatyści potępiają pro- 
propozycje Marshalla w  sprawie o- 
graniczenia prawa veta na Radzie 
Bezpieczeństwa. Koła oficjalne za
chowują coraz większą rezerwę. W 
kołach tych oświadczają, te  rząd 
b ryty jsk i wypowie swą opinię w te j 
sprawie dopiero wtedy, gdy wypo
wiedzą się narody zjednoczone.

Deputowany labourzystowski J. 
Baird oświadczył przedstawicielowi 
agencji France Presse, zapewniając, 
że mówi w im ieniu większej liczby

deputowanych członków P a rtii Pracy: 
„N ie popieramy- propozycji M ar

shalla. Stanowisko ZSRR pragnące 
zachować prawo veta jest zupełnie 
usprawiedliwione, ponieważ Związek 
Radziecki nie ma zaufania do poli
ty k i zagranicznej Stanów Zjedno
czonych i Anglii. Nie powinniśmy 
dążyć do ograniczenia prawa veta, 
ale popierać jego utrzymanie i usi
łować zrozumieć Związek Radziecki, 
ponieważ, gdyby wycofał on się z 
Organizacji Narodów Zjednoczo
nych, wtedy sytuacja dla nas stała
by się niebezpieczna".

Wallace przewiduje
kryzys w U S A 
Taft afahuje polityką Trumana

FILAD ELFIA, 20.9. (obsł. w ł.). Były 
wiceprezydent Stanów Zjednoczonych, 
Henry Wallace, przemawiając w  F ila 
de lfii, powiedział: „Musimy być przy
gotowani na b lisk i kryzys gospodarczy. 
Obawiam się, że kryzys jest nieunik
niony i ostrzegam was, że może po
ciągnąć za sobą poważne skutki.“

Również Robert Taft, w przemówię 
niu wygłoszonym w San Francisco 
powiedział, że kryzys gospodarczy jest

możliwy, jeśli poziom cen pozostanie 
bez zmiany. W ystąpił on przeciw poli
tyce, narzuconej przez prezydenta T ru
mana, a stwarzającej chaos w spra
wach wewnętrznych.

Henry Wallace oświadczył na kon
ferencji prasowej, że o ile  nie uda mu 
się przetworzyć p a rtii demokratycznej 
na partię prawdziwie liberalną, stojącą 
twardo na gruncie pokoju, utworzy no
wą, trzecią partię.

Min. Wyszyński przemówi! słowami 
które cały świat może zrozumieć
Odgłosy w  prasie św iatowej

MOSKWA, 20.9 (PAP) Korespon
dent agencji TASS donosi z Nowego 
Jorku, że przemówienie wicem inistra 
Wyszyńskiego, wygłoszone na posie
dzeniu Zgromadzenia Generalnego 
ONZ, wywołało potężne wrażenie w 
prasie amerykańskiej. Reakcyjny 
„New York Herald Tribune“ , k tó ry 
z zasady zajmuje stanowisko wrogie 
wobec Związku Radzieckiego, zmuszo 
ny jest przyznać, że oskarżenia sfor
mułowane przez min. Wyszyńskiego, 
zadają m istrzowskie ciosy słabym 
punktom amerykańskiej p o lityk i za
granicznej.

Liberalny dziennik „P. M .‘‘ stw ier
dza, że Wyszyński w ygłosił mowę o- 
skarżycielską przeciwko amerykań
skim podżegaczom wojennym. Dzien
n ik  podkreśla, że delegat radziecki 
stanowczo przeciwstaw ił się, wszelkim 
atakom przeciwko zasadzie jedno
myślności w ielkich mocarstw i  
stwierdza, 'T * zdemaskowanie ame^jł- 
kSnSRieh podżegaczy wojennych odbi 
je się mocnym echem w całych Sta
nach Zjednoczonych.

Czasopismo „Nation“  zaznacza, że 
przemówienie dowodzi w  sposób nie 
zbity, że Związek Radziecki pragnie 
pokoju. Przemówienie jest odzwier
ciedleniem pokojowych dążeń narodu 
radzieckiego.

PARYŻ, 20.9 (PAP). Organ francu 
skiej p a rtii komunistycznej „L ‘Huma 
n itć“  oświadcza, że przemówienie 
m in. Wyszyńskiego było odpowiedzią 
świata demokratycznego na propozy
cje Marshalla. Od k ilk u  miesięcy po
stępowa opinia świata zdawała sobie 
sprawę, że tzw. doktryna Trumana 
ma na celu ustanowienie finansowej 
hegemonii Stanów Zjednoczonych na

świecie. Wyszyński dał Stanom Zjed
noczonym do zrozumienia, co one mu 
szą zrobić, jeżeli pragną pokoju. Zbyt 
często manewry i subtelności dyplo
matyczne maskują proste słowa praw 
dy. Zasługa min. Wyszyńskiego leży 
w tym, że przemówił on językiem, 
który cały św iat może zrozumieć.

Kardynał Griffin
o powrocie Polaków
z emigracji

OTTAWA, 20.9: (Obsł. w ł.). Arcy
biskup,,, Westminsteru kardynał G rif
fin  oświadczył na konferencji pra
sowej, że Polacy, którzy nie spi
skowali przeciwko obecnemu rządo
w i Polski, mogą powrócić do kra ju  
bez obawy, że będą prześladowani 
Omawiając swą ostatnią w izytę w 
Polsce, kardynał G riffin  oświadczył, 
że nie stw ierdził żadnych prześlado
wań relig ijnych.

Przypominając, że Polska straciła 
podczas wojny 5 m ilionów obywa
te li, kardynał stw ierdził, iż Polska 
koniecznie potrzebuje dla swej od
budowy powrotu Polaków znajdują 
cych się zagranicą. Kardynał G rif
fin  dodał, że Polacy w kra ju  go
rąco pragną powrotu swych roda
ków z em igracji.

Na zakończenie kardynał G riffin  
powiedział, że w idział w  Polsce 
b. żołnierzy noszących jeszcze mun
dury angielskie, którzy nie m ieli 
z tego powodu żadnych przykrości.

Kondolenpje Polski
z powodu śmierci La Guardi!

NOWY JORK, 20.9 (PAP). M in i
ster spraw zagranicznych Modzelew
ski na wiadomość o zgonie Fiorello 
La Guardii wystosował do wdowy de 
peszę następującej treści:

„W  im ieniu Rządu Polskiego prze
syłam Pani najgłębsze wyrazy współ 
czucia i sympatii w Jej smutnej stra
cie. Naród polski opłakuje wraz z

UROCZYSTE OTWARCIE WYSTAWY
800 -lec ie  M o skw y'. I I

MM
Wczoraj odbyło się w Muzeum Na- turalnej między 

rodowym uroczyste otwarcie wysta
w y pn. „800-lecie Moskwy“  zorgam- 
zowanej staraniem M inisterstwa K u l 
tu ry  i  Sztuki oraz Tow. Przyjaźni 
Polsko - Radzieckiej.

Na uroczystość otwarcia przybyli, 
członkowie Rządu z wicepremierem 
Korzyckim  na czele, przedstawiciele 
korpusu dyplomatycznego w te j licz
bie reprezentujący nieobecnego w 
Warszawie ambasadora Lebiediewa 
charge d'affaires Jakowlew oraz licz
ni goście.
D yrektor Muzeum Narodowego prof, 

d r K . M ichałowski zabrał głos za
znaczając, że wystawa, poz
w o li zapoznać się szerokim war
stwom społeczeństwa polskiego z roz
wojem stolicy wielkiego zaprzyjaźnić 
nego Państwa. Mówca w yraził ra
dość, że Muzeum Narodowe udziela
jąc gościny wystawie „800-lecia Mo
skwy“  mogło przyczynić się do U- 
świetnienia miesiąca współpracy ku l

Zw. Radzieckim a
! Polską.

Z kolei zabrał głos w im ieniu Za
rządu m. st. Warszawy i ToW. Przy
jaźni Polsko - Radzieckiej prezydent 
St. Tołw iński podkreślając, iż Mo
skwa obchodzi dziś podwójny ju b i
leusz — 800-lecia swśgo powstania 
oraz 30-lecia jako stolicy 16 republik 
Związku Radzieckiego i centrum wal. 
k i o pokój i braterstwo między naro
dami.

Przemówił następnie charge d 'a f
faires Ambasady Radzieckiej jakow - 
lew zaznaczając m. in.: „Osiemsetlet- 
nie dzieje Moskwy są nierozerwalnie 
związane z historią Rosji, z krótką w 
czasie lecz wielką jeżeli chodzi o zna
czenie historią Zw. Radzieckiego. 
Dziś z imieniem Moskwy cała postę
powa ludzkość łączy pojęcie o no
wym ustroju społeczno - gospodar
czym, który obalił ucisk, eksploatowa 
nie człowieka przez człowieka oraz- 
wprowadził pojęcie nowej radzieckiej 
demokracji, wprowadzającej równość

obywatelską, równość p łci, ras i  na
rodów.

W Moskwie w sierpniu 1918 r. podpi
sał Lenin deklarację o niepodległość. 
Polski. W Moskwie S talin opracował 
plan rozgromienia okupanta httlerow  
skiego — wspólnego wroga narodów 
rosyjskiego i polskiego. Pod bohater 
skim uderzeniem Moskwy została roz 
bita arm ia niemiecka i żołnierz rosyj 
ski razem z żołnierzem polskim w y
ruszył w zwycięskim pochodzie na 
Berlin.

„Doświadczenie pokazało — m ówił 
p. Jakowlew — że Warszawa może 
zawsze polegać na Moskwie jak  na 
swym doświadczonym przyjacielu“ .

Z kolei zabrał głos m inister ku l
tu ry  i sztuki S. Dybowski, wyrażając 
radość, że wystawa obecna zbiega się 
z miesiącem wymiany ku lturalnej 
polsko - radzieckiej.

Po tych przemówieniach wicepre
m ier Korzyeki dOkonał aktu otwarcia 
wystawy. (Opis wystawy zamieścili
śmy we wczorajszym numerze „G ło
su Ludu“ ), I

Panią wielkiego bojownika o przy
jaźń i współpracę wszystkich naro
dów — w ielkich i małych.

Ostatnie łatą tycia  Fiorello La 
Guardia poświęcił humanitarnej ak
c ji niesienia pomocy ofiarom ostat
niej potwornej wojny. Pamięć tych 
czynów majora La Guardii pozosta
nie w Polsce na zawsze.

Polska pamiętać będzie zmarłego 
także jako pisarza wierzącego w po
kój świata, tak upragniony przez 
tych, którzy ucierpieli najwięcej w 
czasie ostatniej wojny.

(— ) Modzelewski 
m in. spr. zagranicznych".

Równocześnie depeszę kondolencyj
ną do wdowy wystosował ambasador 
RP w Waszyngtonie W iniewicz.

Francja zwraca się
o zboże
rio ZSRR
. 20.9. (O bił. w ł.). <— W k o -
fach miarodajnych potwierdzają, że 
rząd francuski zwrócił się za pośred
nictwem ambasadora Bogomołową do 
rządu ZSRR z zapytaniem czy nie 
mógłby dostarczyć Francji półtora mi 
nona ton zboża,

Peperowcy sierotom
Członkowie PPR ,p rzv jd (fc4g  Karo

lą i M arii dla dziecL-«. ;|łziałdowska 
N r 1, w płacili s u rn ^ f .7R(f zi jako ofia
rę dla sierot po pomordowanych towa
rzyszach przez bandy faszystowski#.

f
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Francja i Polska powinny działać wspólnie
b y  n ie  dopuścić do odbudow y N ie m ie c

NA TEMATY

przed odbudową -o f ia r  hitlerowskiej
J. Duelos dla „Głosu Ludu“

agresji
Tow. tow. Duclos i  Fajon w  ca»sie swego pobytu w  Warszawie od

w iedzili również redakcje „G łosu L ud u “ . Obaj towarzysze zainteresowali 
się pismem, gdyż ich praca we Franc uskiej P a rtii Komunistycznej jest ści

śle związana z pracą propagandową. Tow. Duclos kieruje  
prasą i  propagandą m asową Francuskiej P a rtii Kom uni
stycznej, a tow. Fajon — szkoleniem ideowym członków 
p a rtii, frontem  ideologicznym FKP.

W ciągu przeszło godzinnej rozmowy tow. tow.: Duclos 
i  Fajon inform ow ali się szczegółowo o rozwoju prasy pe- 
perowskiej, o trudno® ciach, w  jakich prasie te j przychodzi 
pracować, o je j sukcesach l  bolączkach. Z drugiej strony 
— goście francuscy op owiedzieli nam obszernie o prasie ro-

__  botniczej francuskiej, o metodach pracy w ielkiego pisma
mmeammMm. pro letariatu francuskiego — paryskiej „L'Hum anité“  zało

żonej przez Jana Jaurès, a kierow anej przez sędziwego 
weterana komunizmu francuskiego, tow . Cachin. „Huma
nité“  b ije  codziennie ponad czterysta tysięcy egzempla
rzy, w  niedziele zaś, kiedy dziesiątki tysięcy członków i 
sympatyków FKP wychodzą na ulice, aby kolportować 
swe pismo — pięćset kilkadziesiąt tysięcy egz. Oprócz te 
go Francuska Partia Komunistyczna posiada szereg dzień 
ników prowincjonalnych, tak że łącznie nakład prasy co
dziennej komunistów francuskich przekracza znacznie mi 
lion  egzemplarzy.

Następnie rozmowa zeszła na ta ry  polityczne. Tow.
Duclos poinform ował nas o stanowisku FKP w  stosunku do szeregu za
gadnień p o lity k i francuskiej. Przedrukowujem y poniżej jego wypowiedzi 
na szereg tematów.
Jak sobie Francuska Partia Komuni

styczna wyobraża dalszy rozwój stosun
ków francusko-polskich t

Francuska Partia Komunistyczna, 
która za swoje najważniejsze zadanie 
uważa obronę interesów F rancji, jest 
przekonana, że Francja powinna do
chować wierności swojej tradycyjnej 
polityce porozumienia i  bliskich sto
sunków z krajam i wschodniej i  połud-

, , D o ły “  i  „ g ó r y “
Omawialiśmy niedawno położenie emi 

gracji polskiej na Zachodzie na podsta
wie wypowiedzi jednego z pism londyń
skich. Chodziło tu o szarą masę te j emi
gracji, o ludzi, którzy znajdują się w 
obcym, niechętnym sobie środowisku, 
cierpią dziś <ezęsio nędzę i  zmuszani'są 
do wykonywania najcięższych, robót. Nie 
odnosi się to, óctzywUćie^da wszystkich 
Są tam i taĘfj ktÓrży rpom fiU  p U^ść 
na wygodnych stanowiskach w różnych 
organizacjach, kierowanych przez ele
menty sandcyjno - endeckie.

Dzięki szerszym możliwościom „han
dlowym’’, dzięki kontaktom z władzami 
brytyjskimi, które ich faworyzują jako 
element pewny, nie zarażony bakcylem 
demokracji —  nabijają swoje kieszenie 
dolarami i  funtami, Element ten to stali 
goście różnych spelunek londyńskich, to 
przedstawiciele tego świata, który dora
bia się na nędzy pheciętnego emi
granta. . ■ . .

W tej sytuacji narasta coraz bardziej 
swoisty konflikt społeczny wewnątrzt. 
środowiska emigranckiego. Większość 
tej emigracji cierpiąca niedolę, mimo te
go, że politycznie nic jest jeszcze uświa 
domióna— zaczyna głośno szemrać »• 
buntować się. Znajduje to także swój 
wyraz na zebraniach'różnych organiza
c ji emigracyjnych, opanowanych zdawa
ło by się całkowicie przez reakcję. Ma to 
tym większą wymowę, jako że element, 
■j którego składają się te organizacje, 
jest i tak mocno prze filtrowany, aby 
nie mógł się nikt do nićh dostać, kto nie 
posiada „londyńskiej’' Orientacji. A. mi
mo to 10 organizacjach tych zaczyna o- 
sta.nio wrzeć i kotłować.

Przykładem tego może być Zjazd Sto 
warzyszenia Polskich Kombatantów. Pra 
sa emigracyjna zamieszcza z tego Zja- 
zora interesujące sprawozdania. Okazuje 
sir, że zjazd odbywał się w takiej at
mosferze. że o mało nie doszło do rę
koczynów. Kierownictwo Stowarzysze
nia buło przez cały czas pod obstrza
łem ciężkich oskarżeń i z trudem tylko 
udało mu się opanować sytuację.

Organ tego Stowarzyszenia ,„Vasc 
Znak ' pisze: r . ,

,parokrotnie ic czasie przemówień pa 
duły słowa — „my i wy” , „doły i gó
ra” ... Czyżby komuś zależało na wpro
wadzeniu jakichś stałych lin ii podziału 
w HPK” .

Podział na „góry”  i „doły”  widocznie 
tak się już utrwalił w świadomości kom 
batantów, że pismo bije na alarm: to 
jest pierwszy kroić do walki z kapitali
zmem.

„Zgodnie z doktryną znanych do
broczyńców ludzkości — ironizuje 
to pisemko — zasugerowanie społe
czeństwu podziału klasowego jest o- 
peracją wstępną, która umożliwia na 
stępnie wbicie klina nienawiści k la 
sowej i  rozłupanie każdego ustroju 
kapitalistycznego".
Ferm, gdzie podział klasowy występn

ie czarno na białym, nie potrzebne jest
żadne „sugerowanie” . „Dołowi' komba
tanci widzą tum podział i  burzą się nie 
dlatego, że ich ktoś żaagttował, ale dla
tego, że występuje on W ich codziennym 
życiu.

.Przyjdzie czas, że będą rmeą dość sa
nacyjna - endeckiej żonglerki, machną 
na nią ręką i  powrócą po prostu ■ a,o 
domu. :

niowo - wschodniej Europy. Oznacza 
to, że według nas Francja i  Polska 
powinny we wszystkich okolicznoś
ciach występować jako dwa narody 
sprzymierzone i  solidarne, działając 
wspólnie, BY N IE  DOPUŚCIĆ DO 
ODBUDOWY N IE M IE C  PRZED 
ODBUDOWA KRAJÓW , KTÓRE 
BY ŁY O FIAR Ą AG RESJI N IE 
M IE C K IE J.
BEZPIECZEŃSTWO FRANCJI 
WYMAGA ZABEZPIECZENIA  

PRZED N IEM IE C K Ą AGRESJĄ 
Jaką Unię polityki zagranicznej 

Francuska Partia Komunistyczna uwa

ża za jedynie słuszną z punktu widze
nia niepodległości F ranc jit

Jedynie słuszną polityka zagranicz
na F rancji powinna opierać się:

1) Na zabezpieczeniu je j granic, 
które byłyby zagrożone przez odbu
dowanie potęgi niemieckiej, pod kie
rownictwem niemieckich i  międzyna
rodowych trustów.
;i 2) Ną ściągnięciu z Niemiec należ

nych odszkodowań,; a w szczególności 
na dostawach węgla z Zagłębia Ruhry 
w ilościach, odpowiadających potrze
bom rozwoju przemysłu francuskiego.

Polityka zagraniczna, która nie bie
rze w rachubę, pod jakimkolwiek pre
tekstem tych fundamentalnych zało
żeń, jest sprzeczna z rzeczywistymi 
interesami F rancji i  naraża na niebez
pieczeństwo niezależność naszego na
rodu,

KLASA ROBOTNICZA N AJLEPIEJ  
BRONI INTERESÓW NARODU 
Doświadczenie Polski przekonało nas, 

że w.naszym kraju klasa robotnicza sta
nowiła awangardę narodu-zarówno w 
walce o wolność, jak i  w odbudowie kra
ju. O ile nam wiadomo, we Francji ist
niało to samo zjawisko. Jak ocenia to 
zagadnienie Francuska Partia Komuni
stycznat

To, co widziałem w Polsce, stanowi 
dla mnie dowód, że we wspaniałej 
walee, którą prowadzi naród polski 
o wolność i  odbddowę. Hasa robotni
cza stoi na czele twórczych s ił naro

du. Nie jest to niespodzianką. W  to
ku wojny, która była przyczyną ty lu  
ru in  i  zniszczeń, tzw. fałszywa „elita ”  
warstwy kierownicze stoczyły się do 
ro li zdrajców i  kapitulantów, a właś
nie klasa robotnicza na czele mas lu 
dowych była wcieleniem dneha opora 
przeciwko uciskowi, właśnie klasa ro
botnicza wcielała w czyn ideę niepo
dległości narodowej. Tak się działo za 
równo we F rancji, jak w Polsce, jak 
i  w innych krajach.

U nas, podobnie jak  u was, klasa 
robotnicza stała i  stoi dziś na czele 
walki o odrodzenie F rancji, podobnie 
jak  wczoraj stała na czele walki o je j 
wyzwolenie.

Polityka, która brałaby w rachu
nek te fakty, umożliwiłaby dokonanie 
rzeczywistych cudów dla dobra Fran
c ji; tak myśli Francuska Partia Ko
munistyczna, ale amerykańscy inspi
ratorzy p o lityk i, którą prowadzi się 
w Paryżu, sądzą inaczej i  trzeba 
stwierdzić, że opinia tych panów jest 
w obecnym momencie obowiązującą 
wytyczną dla czynników oficjalnych.

PLUM I  RAM  ADIEU NA SŁUŻBIE  
R EAKC JI

Jaką rolę odgrywa obecnie prawe 
skrzydło Francuskiej Partii Socjalis
tycznej w politycznym życiu Francji t 
w międzynarodowym ruchu robotni
czymt

Partia socjalistyczna we F rancji sy
stematycznie odrzucała jedność dzia
łania, proponowaną przez Partię Ko*

munistyczną. Partia socjalistyczna za
miast sojuszu z komunistami, który za 
pewniłby większość obu partiom , V y- 
brała sojusz z chrześcijańskimi demo
kratami z MRP. Taką politykę otwar 
cie głoszą Blum i  Ramadier. Aby u- 
sprawiedliwić tę spółkę z klerykała- 
in i, Blum nie wahał się wypowiedzieć 
wojny materializmowi dialektycznemu 
i  bronić filozoficznych koncepcji ide
alizmu.

W  jego planach leżało zresztą, by 
polityka ta zwyciężyła nie tylko  we 
F rancji, alé również W innych kra
jach. Na kongresie socjalistycznym w 
Lyonie przejawiał się opór przeciwko 
polityce Ramadiera, która stanowi 
konkretyzację sojuszu socjalistów i 
kierykałów w celu prowadzenia po li
ty k i reakcyjnej. Niestety, przywódcy 
p a rtii socjalistycznej, którzy choć po
dają się za lewicowców, zwalczają za
ciekle jedność działania z komunista
mi, dają wolną rękę Ramadierowi.

Trzeba stwierdzić, że prawica SFIO 
może przeprowadzać skutecznie swoją 
politykę jedynie dzięki życzliwej to
lerancji, z której korzysta. Jedyny 
sposób, by zmienić ten stan rzeczy — 
to URZECZYW ISTNIENIE JED
NOŚCI D Z IA Ł A N IA  M IĘ D ZY  KO 
M U N ISTAM I I  SO CJALISTAM I 
D LA W A L K I PRZECIW KO W RO
GOM FR AN C JI I  R E P U B LIK I, 
D LA ZW YCIĘSTW A P O LIT Y K I 
WOLNOŚCI, NIEPODLEGŁOŚCI 
I  POSTĘPU SPOŁECZNEGO.

P o  s w c Æ e c in s k im  foSBmnsie

nasze zycie gospodarcze
Na I I I  Zjeździe Przemysłowym Ziem 

Odzyskanych w  Szczecinie, mówiono 
bardzo dużo o tzw. „sprawach czło
w ieka". A le mówiono nie tak, jak  nie
raz gadają krótkowzroczni inteligenci, 
których ogarnia łzawy lęk, aby wśród 
maszyn i  narzędzi nie zapomniano o 
„żywym  człowieku“ , będącym zresztą 
dla tego biernego obserwatora taką 
samą abstrakcją, jak  owe maszyny i 
narzędzia.

W Szczecinie mówiono na ten te
m at prosto, po robociarsku, po inży- 
niersku. Ludzie twórczej pracy w  prze 
myślę nie rozumują o sobie abstrak
cyjnie, nie oddzielają siebie od ma
szyn, wśród których upływa cały ich

źródła ruchu, któremu dane jest zre
wolucjonizować nasze życie gospodar
cze“ .

Tow. M inc określił zagadnienie te
go ruchu jako sprawę najważniejszą 
i  bardzo dobitnie stw ierdził, że współ 
zawodhićtwp nie jest czyjąś z boku 
podsuniętą lub ż góry narzuconą in i
cjatywą. Ruch przodowników pracy 
powstał dzięki in icja tyw ie  z dołu, in i
cjatywa. wyszła bowiem od Pstrow
skiego i  ód tąkięh jak Pstrowski.

Pierwszą cechą! tego ruchu jest jego 
żywiołowość, jego powstanie, z tw ó r
czej in ic ja tyw y samej klasy robotni
czej, drugą zaś — szybki i burzliw y 
rozwój tego ruchu.

Fabryka obuwia w Od męcie (Śląsk Opolski)

zwalczać nie ty lko  opory adm inistra
c ji, ale zwalczać opory również tam, 
gdzie one są, a one jeszcze są wśród 
niektórych zacofanych robotników, a 
nawet grup robotników.

„To znaczy, po drugie, ułatw iać 
wszechstronnie w ys iłk i przodowników 
pracy, pomagać im  organizować war
sztat pracy, pomagać im  dobrze orga
nizować dzień pracy".

„Po trzecie, to znaczy dbać o mate
ria lną  rekompensatę przodowników 
pracy.

„To znaczy, po czwarte, populary
zować tych przodowników pracy, tak,
aby ich nazwiska znał, zakład, miasto, 
k ra j“ .

„To znaczy, po piąte, otaczać ich 
na każdym kroku uwagą, szacunkiem,
m iłością".

Spełnienie tych warunków pozwoli 
rozwinąć ruch przodowników pracy

Ruch ten jest największą gwaran
cją naszej przyszłości. Stoimy u jego 
źródła, na początku rewolucyjnych 
zmian w naszym życiu gospodarczym. 
Ale to jest ty lko  początkowa faza rw- 
chu. Obecne współzawodnictwo nie 
jest jeszcze połączone z rewolucją w 
technice, bez które j nie jest możliwy 
w ie lk i wzrost wydajności pracy i  w ie l 
k i wzrost dobrobytu naszego kra ju. 
Ale ruch przodowników prący woła 
już i będzie coraz mocniej wołał o re 
wolucję techniczną, o szybki rozwój

sf? wytwórczych na podstawie najnow 
szych osiągnięć nauki.

Ruchowi współzawodnictwa pracy 
musi wyjść na spotkanie zorganizo
wana polska technika i  polska nauka, 
musi powstać generalny plan tech
nicznych zmian w przemyśle: Połącze
nie obu pierw iastków ----- stw ierdził
tow. M inc — da nam rewolucję tech
niczną w  polskim  przemyśle.

„Polski przemysł — oświadczył, na 
zakończenie m inister — i  kierownicy 
polskiego przemysłu w  postaci żywio
łowego ruchu współzawodnictwa i  ru 
chu przodowników pracy, uzyskali no 
wą w ielką dźwignię. Tylko ślepy te j 
dźwigni może nie widzieć, ty lko  nie
udolny z te j dźwigni nie będzie ko
rzystać, My nie chcemy być ani śle
pym i, ani nieudolnym i“ .

„M y chcemy chwycić za tę potężną 
dźwignię, którą nam dała polska 
klasa robotnicza. My chcemy osiągnąć 
systematyczną pracą rewolucję tech
niczną w polskim  przemyśle. My 
chcemy zbudować i  my zbudujemy 
suwerenną gospodarczo i  politycznie, 
szczęśliwą, kw itnącą Polskę“ .

Klasa robotnicza, która podźwignę- 
ła główny ciężar odbudowy wyzwolo
nej Ojczyzny, ruszyła obecnie znów 
na przedzie całego narodu do przy
szłej, szczęśliwej i  kw itnącej Polski, 
zbudowanej rękoma ludzi pracy dla 
siebie i  dla przyszłych pokoleń. (a)

dzień. I  kiedy, ci ludzie mówią o mar 
twych przedmiotach przemysłu, to 
inają na m yśli siebie, swoje maszyny, 
swoje fabryki, kopalnie, mają na my
ś li cały k ra j, całą Polskę.

Już we W rocławiu, na I I  Zjeździ» 
Przemysłu Ziem Odzyskanych sprawy 
te zajmowały dużo m iejsca. Mówiono 
wówczas w iele o tych, którzy z gru
zów i ru in  dźwignęli swoje zakłady 
pracy. Nasza polska praca na tych 
ziemiach jest od początku bohaterską 
epopeą.

Ale w  Szczecinie sygnalizowano no
we, nieznane przed tym  objawy. Tuż 
przed zjazdem zrodził się i  zaczął Się 
szerzyć z szybkością żyw iołu nowy w 
Polsce ruch przodowników pracy. 
Pierwszym człowiekiem, zaproszonym 
do prezydium zjazdu, by ł W incenty 
Pstrowski, rębacz z kopalni „Jadw i
ga“ , położonej na odzyskanej części 
Śląska. Im ię tego człowieka stało się 
znane zaledwie miesiąc przed zjaz
dem. W Szczecinie w itano go jednak 
tak, jak  się w ita  znakomitego śpie
waka, cieszącego się od w ielu la t 
światową sławą:

Wszyscy uczestnicy zjazdu b y li du
m ni z tego, że na Ziemiach Odzyska
nych zrodziły się te nowe, przełomo
we, zjawiska, które według słów tow. 
tttra. Mira«« śwtadesą, i i  „Jw teA nr a

Szybki rozwój współzawodnictwa 
pracy świadczy o tym , że ma ono głę
bokie korzenie, że w klasie robotni
czej dojrzała gotowość do masowego 
udżiału we; współzawodnictwie.

„Dlaćzego zapytuje tow. M inc w  
swym przemówieniu na zjeździe — 
teraz; ten ruch może się rozszerzać i 
będzie się rozszerzał dalej z w ielką 
szybkości^?“ "  ■

¿Dlatćgo. » 'że -wolno : (bo te rzeczy 
wymagają czasu), ale teraz dopiero 
do całej klasy robotniczej w  całej 
pełni dociera świadomość, że pracuje 
ona dla siebie, a nie dla eksploatato
rów. Dlatego; że dopiero teraz w  ma
łym- jeszcze Stopniu i  niedostatecznym 
(jak bardzo niedostatecznym, to my o 
tym  najlepiej wiemy) następuje pew
ną, materialna, ograniczona jeszcze po 
prawa bytu klasy robotniczej“ .

Ale z faktu, że ruch powstał ży
wiołowo i żywiołowo się szerzy, nie 
należy bynajm niej wyciągać wniosku, 
.że, można ...gó zostawić własnemu lo
sowi,, Tow. M inc wezwał do otoczenia 
tęgo ruchh tfóskliw ą opieką i do jego 
um iejętnej pielęgnacji.
:„T o  - znaczy ,— : m ów ił m inister — 

po pkrwsże, zwalczać opory adm ini
stracji taip). gdzie one jeszcze są, a 
one jeszcze gdzieniegdzie są, przeciw^ 
ko rozwojow i tego ruchu. To znaczy

Wspólne uchwały PPR i PPS
o pracy spółdzielczości w Polsce

W dniu 18 bm. w  gmachu „Spo
łem“ przy ul. Grażyny 13, odbyła 
się przy udziale 80 osób krajowa 
konferencja kierowników  wydzia
łów  ekonomiczno - przemysłowych 
PPS i PPR ze wszystkich woje
wództw polskich oraz cźołowyćh 
pracowników spółdzielczych, człon
ków obydwu partii.

Zebraniu przewodniczył tow, in in, 
A. Rapacki i  tow- p łk  Olesiński. 
W prezydium zasiedli — prezes 
„Społem“ , tow. J. Berkowski i  tow. 
wiceprezes J. Niemiec.

Po sprawozdaniach omówiono za
gadnienie: udziału spółdzielczości w 
walce z drożyzną, udziału —- w ko
misjach cennikowych, skupu zie
miopłodów, umasfwienia ruchu Spół 
dzielczego, kom itetów sklepowych.

W dyskusji zabierało głos 18 mów
ców. Podsumowanie dyskusji, dali 
tow. tow:. J- Żęrkowski, J. Nięmięc 
i  p łk  Olesiński.

Zebrani przyję li następującą rezo
lucję:

Spółdzielczość w Polsce, tj. 
spółdzielnie terenowe i „Spo

łern‘* winny wzmocnić aktywny 
udział w walce z drożyzną i 
spekulacją, by osiągnąć w tej 
dziedzinie duże wyniki.

Aparat spółdzielczy hurtowy 
i detaliczny winien na rów

ni z aparatem handlu państwo
wego wziąć jak największy 
udział w zaopatrzeniu ludności 
pracującej miast i wsi.

Komitety członkowskie, jako 
wyra z kontroli społecznej nad 

pracą sklepów spółdzielczych, po
winny być powołane we wszyst
kich spółdzielniach wieiosklepo- 
wych, a ich praca —  rozbudo
wana.

Konferencja, w  interesie dalszego 
pogłębienia współpracy obu p a rtii 
robotniczych na odcinku ruchu spół
dzielczego, wzywa wszystkich dzia
łaczy i pracowników spółdzielczych 
członków PPS i PPR do działania 
w duchu jednolitego fron tu  k lasy1 

robotniczej.

Właściwy słyi
Pochwala padnie pod zgoła nieo

czekiwanym przez czytelników adre
sem. M ówić będziemy o stylu pracy 
kierownictwa Zakładu Ubezpieczeń 
Społecznych — podkreślamy wyraź
nie KIEROW NICTW A, bo ta  instan
cja  jest, jak  się okazało, naszym so
jusznikiem  w  walce o wyplenienie 
upiora „chorej kasy“  z Cbezpieczalni 
Społecznej, o demokratyzację te j in 
stytucji.

W rubryce „Nasi czytelnicy piszą“  
zamieszczaliśmy kilkakrotn ie  skargi 
na pewne niesłuszne posunięcia i de
cyzje terenowych Ubezpleezalni Spo
łecznych. Te skargi, które znalazły 
się na szpaltach gazet, to zaledwie 
drobny ułamek bogatej poczty nad
chodzącej w  sprawach Ubezpieczało!, 
a zawierającej skarg: na lekarzy, na 
urzędników, na niepunktualne wypła 
ranie rent, na niesłuszne odmowy — 
jednym słowem na tysiące spraw sta 
nowiących utrapienie rzesz ubezpie- 
czalnianych interesantów. Każdą z 
tych spraw, każdą z tych skarg kieru  
jem y natychmiast do Ubezpieczał«!. I  
stwierdzamy to z uznaniem: na każdą 
z tych spraw otrzymujemy nie tylko  
wyczerpującą odpowiedź, ale i  rzeczo 
we wyjaśnienie przyczyn, które spo
wodowały taką a nie inną decyzję 
m iejscowej władzy, przyznanie się 
do tych czy innych niewłaściwości, 
zapowiedź zmian w  postępowaniu, 
które uznano za niesłuszne i  wresz
cie — co najważniejsze — konkretne, 
najczęściej pozytwne załatwienie po
ruszonej przez nas sprawy.

ANTON HENRYK otrzymał już 
protezę i  rentę, których niesłusznie 
odmawiał mu przez długie miesiące 
jakiś miejscowy biurokrata.

ROBOTNICY PRACUJĄCY PRZY 
MOŚCIE W SEROCKU nie muszą już 
jeździć do Warszawy do lekarzy — 
przyjm uje ich już lekarz na miejscu 
w Serocku.

W IKTO RIA NISKA z Mrągowa 
otrzym uje już punktualnie swoją ren 
tę. To ty lko  k ilka  przykładów z boga 
te j karto teki redakcyjnej. Mówiąc 
krótko —  nie ma sprawy słusznej czy 
niesłusznej, na którą kierownictwo 
Ubezpieezalni nie uważałoby za swój 
obowiązek odpowiedzieć.

W iele jest jeszcze złego w  TTbezpie- 
ezalni,. w iele należy naprawić, w iele 
zmienić — wiedzą o tym  wszyscy, 
w ie o tym  również — i to rokuje do 
bre na przyszłość nadzieje — kierów 
nictwo Ubezpieezalni.

Ten, nazwany przez nas w łaści
wymi, s ty l pracy kierownictwa.Ubez- 
pieczalni, Jest nam pracownikom pra 

r, tym  .bardziej m iły, że świadczy, 
i w  podjętej przez nas -walce o usu

nięcie pewnych niedociągnięć admini 
stracyjnych, o ułatw ienie życia pro
stemu człowiekowi, znajdujemy zrozu 
m ienie w  zainteresowanych instytu
cjach. Czekamy ze strony innych in 
stytucji ha naśladownictwo te j form y 
współpracy z prasą.

Energetycy przystępuję 
do wyścigu pracy

Ostatnio do pracowników szeregu 
przemysłów biorących udział we 
współzawodnictwie i. wyścigu pra
cy, przyłączyli się energetycy.

C entralny. Zarząd Energetyki otrzy
mał z dwóch zjednoczeń — Zjedno
czenia Energetycznego Okręgu Po
morskiego i Zjednoczenia Energe
tycznego Okręgu Zagłębia Węglo
wego wiadomość o tym, że z in i
cjatyw y członków' naszej P artii i 
Polskiej P a rtii Socjalistycznej po
szczególne zakłady elektryczne na 
terenie tych okręgów przystąpiły 
do ogólnokrajowego wyścigu pracy. 
Śląskie Zakłady Elektryczne wezwa
ły  do współzawodnictwa Zakłady 
„E lektro “  (jedną z największych 
elektrowni w  Polsce wytwarzającą 
1/8 ogólnej produkcji krajow ej ener
g ii elektrycznej), a na terenie Pomo
rza przystąpiono do współzawodnictwa 
między oddziałami sieciowymi, siłow 
niam i i  wzorcowniami liczników.

Fakt ten ma szczególne znaczenie. 
Energetyka bowiem warunkuje nie ja
ko wielkość i  rozm iary produkcji ca
łego przemysłu polskiego.

Z drugiej strony specyfika zagad
nień energetyki wymaga ustalenia 
odmiennych niż w  całym pozosta
łym  przemyśle kryteriów  dla oce
ny wyników  współzawodnictwa i  
wyścigu pracy.

O ile  bowiem w większości w y
padków decydującą rolę gra podnie
sienie produkcji poprzez zwieksze- 
nie wydajności pracy, o tyle  w 
energetyce na czoło wysuwa się ko
nieczność ścisłego trzymania się w y
znaczonego planu. Energii elektrycz
nej, ja k  wiadomo, na skład produ
kować nie można, dlatego też cały 
ciężar zagadnienia musi być tu 
przesunięty na równomierną eks
ploatację i  ja k  najbardziej racjonal
ne i  ekonomiczne wykorzystanie wę
gla, smarów i innych materiałów, na 
oszczędności w  zużyciu energii elek
trycznej na potrzeby własne i  zmniej 
szenie czasu trw ania poszczególnych 
robót remontowych, instalacyjnych 
i  montażowych.

Fakt, że właśnie tego rodzaju 
punkty zostały przez przystępują-- 
cych do wyścigu pracowników w y
sunięte na czołowe miejsce., śwjadr 
czy o tym . że akces energetyków jest 
wynikiem  głębokiego zrozumienia I 
przemyślenia konieczności przyśpie- 

tenipa odbudowy kra ju.
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IfSSSfé W cwartq niedzielę Miesiąca Odbudowy
T y s iq c z n a  a r m i a  w a r s z a w ia k ó w
odgruzowuje dziś miasto

PROGNOZA POGODY
Dość pogodnie lub pogodnie. Tem

peratura w ciągu dnia od 20 stopni 
do 28 stopni. Umiarkowane w iatry 
wschodnie i  południowo wschodnie.

D la c z e g o  k o n ie c z n ie  b ia ł e /
Pospolitą chorobą, dającą się we z no

ki wielu instytucjom jest mania nosze- , 
nia jednolitych ubrań. Spotykamy ten 
objaw nie tytko w urzędach, ale nawet t 
w szkołach. Ha, żeby tylko chodziło o 
ubranie do pracy, to jeszcze pól biedy— 
zapięty mundwowan.a sięgają jednak 
dawno głębiej, aż do kostiumów kąpie
lowych. i

Oto w PAŃSTWOWO M LICEUM ! 
PRZEMYSŁU ODZIEŻOWEGO, ul. 
Górnośląska d l, jedna z nauczycielek 
postanowiła wyposażyć dziewczęta w 
białe kostiumy kąpielowe ! w białe, gu
mowe czepki. Pomysł oryginalny jak  
wiele innych, ale... Zarówno czepeczki, 
jak i kostiumy muszą kupić rodzice. 
Jak wiemy koszt tych artykułów prze
kracza niejednokrotnie miesięczne za
robki pracownika. Nauczycielka motywu 
je swoje zarządzenie tym, że dziewczęta 
będą uczęszczać do basenu „YMCA” , 
muszą więc prezentować się odpowied
nio.

Prawie każda uczennica posiada ko
stium. Cały sęk w tym, że jedna różo- 
wy, druga brązowy, trzecia popielaty 
iiu., a więc w mniemaniu nauczycielki 
niezdatny do użytku.

Szanowna nauczycielko 1 Czy jurni rot 
ważyła dokładnie obecne warunki, wy
dając takie zarządzenie t Sądzimy, że 
przy odrobinie zastanowienia dojdzie 
pani Ho przekonania, że było ono mo
cno wyimaginowane. Nie będzie chyba 
dziury w niebie, jeśli dziewczęta będą 
się Izą pac w różnokolorowych kostiu
mach kąpielowych. Honor zarówno pa- \ 
ni, jak i  szkoły z pewnością na tym nie j 
ucierpi, a rodzicom zaoszczędzi się w i 
ten sposób naprawdę zbędnych wudat- i 
ków. (w. b.) *

Dzień dzisiejszy — to czwarta z ko
le i niedziela, którą ludność Warsza
wy poświęca pracy przy odgruzowa
niu miasta. Ta przedostatnia, wrze
śniowa niedziela jest największą do
tychczas, w ramach „Miesiąca Od
budowy“ , mobilizacją s ił roboczych: 
Tysiące rąk chwyciło dziś od rana za 
łopaty i k ilo fy . Tysiączna armia war
szawiaków stanęła dzisiaj na froncie 
odbudowy.

W ę g i e l
dla wszystkie» pracu acyclt
W związku x rozdziałem węgla 

dla pracujących, którzy nie posia
dają ka rt zaopatrzenia lub depu
tatów węglowych REFERAT EKO 
NOMICZNY WARSZAWSKIEJ 
RADY ZWIĄZKÓW ZAWODO
WYCH polecił Zarządom Związ
ków Zawodowych zawiadomić 
wszystkie podległe im  zakłady pra 
cy, aby sporządziły lis ty  imienne 
pracowników. L isty te poszczegól
ne zakłady pracy prześlą do swych 
związków sporządzając je wed
ług następujących rubryk: firm a, 
adres, ilość pracowników, uwagi.

L isty przesyła Związek do Refe
ratu Ekonomicznego Rady Związ
ków Zawodowych, który * kolei 
składa je do zrealizowania w 
CZPPW w Warszawie. WSZYSCY 
NIEZAOFATRZENI W WĘGIEL 
W MIESIĄCACH SIERPNIU I  
WRZEŚNIU UWZGLĘDNIENI BE 
DA W ROZDZIELNIKU PAŹ
DZIERNIKOWYM.

TERMIN SKŁADANIA LIST 
UPŁYWA S0 WRZEŚNIA BR.

Tramwaj wyparł „wędrującą fontannę“
fft otZi  ¡ya^cy czekaj* na sta>e miesce

Ramię w ramię pracują żołnierze,
robotnicy, urzędnicy... Wśród ochot
ników nie zabrakło nawet emerytów 
i  inwalidów. Mieszkańcy stolicy nie 
zawiedli, O realnych osiągnięciach, 
jakie  przyniesie ich dzisiejsza praca, 
dowiemy się dopiero ju tro .

A  na razie *— rozejrzyjm y się po 
mieście. Zobaczmy, kto i gdzie — do
rzuca „cegiełkę“  do odbudowy War
szawy.
PRACOWNICY MIEJSCY — NA 

STARÓWCE I  STADIONIE 
SPORTOWYM

Przy odgruzowywaniu Warszawy 
pracują wszyscy pracownicy miejscy. 
O godz. 8 rano sprzed gmachu BGK 
wyruszyła pokaźna grupa pracowni
ków wydziałów administracyjnych 
oraz szeregu przedsiębiorstw m ie j
skich. Na Starówce spotkali się oni 
z kolegami z ZOM-u, którzy wyzna
czoną m ieli zbiórkę w innym punk
cie.

Poza Starym Miastem, pracownicy 
miejscy (z Wydz. Ogrodniczego i 
Wodno - Melioracyjnego) pracują 
dziś przy budowie Miejskiego Stądio 
nu Sportowego przy A l. Niepodległo
ści 188. Personel Resortu M row ia  po 
święcił dzisiejszą niedzielę normalnej 
pracy na swych placówkach.

Na Starym Mieście, które stanowi 
dziś centralny ośrodek akcji, pracują 
również urzędnicy: z Kuratorium  
Warszawskiego, PCK, Sądu Okręgo-1 
wego, PZK, oraz Urz. Woj. ZHP, i

Mieszkańcom Warszawy sekunduje j 
ludność okolic podmiejskich. Z , K ar* ! 
ezewia, Nowego Dworu, Sochaczewa I 
Oraz szeregu innych miejscowości j 
przyjechało dziś około 200 furm anek.' 
Gminne Rady Narodowe na ostatnim 
zjeździe zadeklarowały w im ieniu lud 
ności podwarszawskiej pracę przy od 
gruzowaniu w  okresie ód 20 bm. do

odgruzowani« «wego odcinka zobo-
w iązali się oni wy wozić gruz na drogę, 
jelonkowską, którą własnym w ysil- j 
kiem budują mieszkańcy Jelonek. ■ 
Dzięki dowiezieniu potrzebnego do 
podwyższenia terenu gruzu mieszkań 
ey gminy zaoszczędzą pewną sumę. 
którą przekażą na Fundusz Odbudo
wy Stolicy. ,

Swój odpoczynek niedzielny po
św ięcili Warszawie m ilic janci z bata
lionu operacyjnego MO. Grupa ich 
składająca się ze 100 osób 1 4 samo
chodów, odgruzowuje „G iełdę“  przy 
u l. Królewskiej.

Niedaleko od nich, bo przy posze
rzaniu Marszałkowskiej od strony 
Zielnej pracuje 200 funkcjonariuszy 
Urzędu Bezpieczeństwa Publicznego.

Druga grupa U. B. P, (również 200 
osób) stanęła do roboty na odcinku 
od Muranowskiej do w iaduktu żoli* 
borskiego. Możliwe, że zechcą pobić 
rekordy Jakie ustanawiają pracujące 
nadzwyczaj ofiarnie na tym  odcinku 
grupy brygady czeskiej, Ochotniczych 
Batalionów Odbudowy i SOK. Praca 
na tym  odcinku, dzięki w ysiłkow i o* 
chotnlków, którzy na jedną zmianę 
wywożą po 450 wózków gruzu, posu 
wa się stale naprzód 1 trw a bez przer 
wy.

ZAMIAST
PRZY ODGRUZOWYWANIU WE 

WŁASNYCH ZAKŁADACH PRACY
Robotnicy śląskich hut i  kopalni 

niejednokrotnie już pracowali w dnie 
świąteczne, za które dniów ki ofiaro
w yw ali na Fundusz Odbudowy War
szawy. W dniu dzisiejszym po raz 
pierwszy poszli w  Ich ślady warsza
wiacy. Szereg zakładów i fabryk pra 
cuie dziś normalnie. M. in. dniówkę 
z niedzielnej pracy na odbudowę 
Warszawy poświęcili pracownicy Pań 
stwowych Zakładów Samochodowych

6.10. Łącznie pomoże nam w tym  o* j przy ul. M ińskiej 25, Zakładów Blek

Fontanna do niedawna jeszcze 
stojąca na Placu Bankowym nie ma 
szczęścia. W ciągi: swego 81-letnie- 
go istnienia zmienia już po raz 
trzeci miejsce pobytu.

W r 1866 znajdowała się w ogro
dzie na Krakowskim Przedmieściu, 
później »usiała ustąpić miejsca 
pomnikowi Adama Mickiewicza 
Ir. 1307) - , •

Przez dłuższy -czas leżała róż# 
brana na części w magazynach i do 
piero w r. 1906 ujrzała znowuż 
św iatło dzienne, ale Już na Placu 
Bankowym

Stałaby tam zapewne długo, bo 
wykonana jest a żelaza i mogłaby
w ieki przetrzymać, gdyby nie po
mysł urbanistów przedłużenia Mar
szałkowskie! Drzez Pian Bankowy na 
Żoliborz. Pech chciał, że fontanna 
Znajdowała sie właśnie na trasie 
przyszłej Unii tram wajowej Musiała 
więc znowu ulec eksmisji.

Prawie 10 dni pracowali robotnicy 
przy rozbiórce wodotrysku Solidny, 
betonowy fundament trzeba było roz

bijać dynamitem. Rozebrać fontannę 
| też było nie łatwo, bo każda rzeźba
jważy parę cetnarów. Wreszcie we 
I wtorek dokonano „eksm isji“ . O ibrzy- 
i mią paterę przeniesiono na pobliski 
! traw nik, a rzeźby przedstawiające 
młodych rybaków, leżą pod drzewem 
i czekają aż wyznaczy im się nowe, 
może Już bardziej stałe miejsce,

4kx)

Dziennikarze śląscy 
w Warszawie

Celem zapoznania się na miejscu z 
rytmem pracy i akcją odbudowy War 
sza wy przybyli dziś do stolicy z Ka- 

j towie następujący dziennikarze: Ba
dowska Zofia, Fabrycy W itold, Sa- 

j dowski M arian. Zaleski Adam i Ko* 
! walczuk Jan. Dziennikarze zabawią 
w Warszawie 3 dni w charakterze go 

( ści Naczelnej Rady Odbudowy War
szawy i Stołecznej Rady Narodowej.

Brawo! konduktor Nr 7011
Przykład godny naśladowania

Jeden z czytelników doniósł nam o 
wypadku tramwajowym, który tylko 
dzięki przytomności umysłu i  dosko
nałej orieatiacji konduktora i motoro
wego, nie skończył się tragicznie.

Wypadek m iał miejsce w dniu 16 
bm. na przystanku tramwajowym l i
n ii nr „14“ przy u licy Suchej. W chwi
li, gdy tramwaj ruszył, rozległ się 
krzyk kobiety. Konduktor dai natych
miast sygnał zatrzymania. Tramwaj 
stanął raptownie. K ilku  pasażerów 
wybiegło wraz z konduktorem i spod 
wagonu wyciągnęli młodą kobietę. No
ga ja j znajdowała się już pod tylnym

TEATR POLSKI (Karani* i): „Denelo- 
j>*'\ „Wilki 1 Owce",

I tA  I H KUCHA I I USC I IM * ra t jrkuWSM I
„Czinwic-k który szukał śmierci'’,

„MAŁY" (MarszatkuwsK« 61». *od* I*  
-Pygmallun' i i  B Shaw*.

UOWSZecHNY' i /.»nmtsktrzr, «11 zmlz 
18 „Starzy Przyjaciele” Malugi.u.

(ASKOŁKA (Marszałkowska ASI .Człowiek 
ca burta” Cwojdzińskiego

1EATR ..GULIWER” Królewska 13 „Uigo- 
rek” codziennie o 12.30 dla czkól ~ ot
warte » soboty I niedziele o 16 00,

• W RÓBELEK W AR S ZA W S K I' 
Stygjnuntowsk* I

Wesoła rewia „Cvzir, ćwir aa Kierbe- 
dziem, z Irena Hewierczyńsfcą t Romu
aldem G ieraste fiskim  na czele. Początek 
orzeds."'wiertła o ąndz. 17.15 t 19.!5

**f£¿4*&

koleni i gdyby tram waj pojechał parę 
centymetrów dalej, kobieta zostałaby 
kaleką.

Oszołomiona i przerażona wypad
kiem niewiasta zapomniała podzięko
wać konduktorowi l motorowemu, ale 
zrob ili to za nią pasażerowie. Numer 
konduktora jest 7011.

kresie przy wywózce gruzu 2.360 fu r 
manek, 24 samochody, a przy pracy 
ponad 5.000 ochotników, 
DĄBROWSZCZACY, INW ALIDZI...

Przy ‘ odbudowie stolicy nie brak 
te* Dąbrowszczaków. Zebrali się o go
dżinie 8’ w lokalu związku, po czym 
wyruszyli razem do pracy na Starym 
Mieście. Obok bohaterów w alk o wol 
ność Hiszpanii pracuje 400 inw a li
dów na Placu Krasińskich.

Największa grupa, bo licząca 2 ty«, 
ludzi, zorganizowana przez Komisję 
Porozumiewawczą Stronnictw P o li
tycznych oczyszcza chodniki ria ul. 
Miodowej i porządkuje Piać Kraaiń 
skich. •

W Parku Dreszera pracuje 200-oso 
bowa grupa pracowników Kancelarii 
Cyw ilnej Prezydenta.

Przy odgruzowywani^} terenu mię
dzy Chmielną i  Złotą w idzim y PPR- 
nwców z Komendy MO. W tym  sa
mym miejscu pracują członkowie 
Stronnictwa Demokratycznego.

Udział w akcji Odgruzowania sto li
cy biorą również pracownicy Amba
sady B rytyjskie j.; Grupa ich, składa- 
jąca się r  30 osób zaopatrzona w 2 
samochody stanęła do pracy na rogu 
Chmielnej i  Marszałkowskiej.

Na Lesznie, w pobliżu n r 51 pra
cownicy Zrzeszenia Przedsiębiorstw 
Państwowych zapoczątkowali prace 
przy przebijaniu u licy, będącej prze
dłużeniem tunelu lin ii wschód —1 za
chód.

WOJSKO I  M ILICJA W JEDNYM 
SZEREGU Z LUDNOŚCIĄ 

CYW ILNĄ
Przy odgruzowywaniu terenów sąsi* 

dujących z Grobem Nieznanego Żoł
nierza pracuje 200 żołnierzy z baonu 
samochodowego M inisterstwa Obro
ny Narodowej. Praca ich da potrójną 
korzyść, oprócz bowiem częściowego

trycznych B -ci Borkowskich przy ul. 
j  Grochowskiej 306, Polskich Zakładów 
Optycznych przy u l. Grochowskiej 

! 316 itd.
I Pracownicy Państwowej Fabryki
j Karabinów, w ramach dzisiejszej ak- 
; c ji ochotniczej, porządkują teren swej 
| fabryki przy u l. Dworskiej. Również 
i zadeklarowały na S. F. O. S. dslsiej* 
i sze dniówki, zakłady pracy, zrzeszo- 
I ne w Związku Poligraficznym, Po

nieważ związek zamiast pracy nie
dzielnej uchw alił jako je j ekwiwa
lent dobrowolne ofiary pieniężne —- 
nie posiadamy W tej eh w ili inform a
c ji, które z zakładów pracują dzisiaj,

i T 7  * ( r. kg.)

Min. Michejda przy pracy nad odgruzowaniem pałacu Paca
................. ....  ........... ......... ■■■■■ i; ... ................... .... i

Ser może być niestrawny...
Pracownik „$po*ein1 aresztowany za łe pownic wo

Kierow nik warszawskiego Oddziału 
Jajczarsko - Mleczarskiego „Społem“— 
Czesław F latte, cieszył się opinią war
tościowego i  rzutkiego pracownika. Nie 
Stefy, zarówno opinię, jak  i  karierę, 
zepsuł mu... ser. A  dokładniej mówiąc, 
pewna zakazana transakcja tym  smacz 
nym artykułem .

Kupiec warszawski — Feliks Ra- 
chnilcllński — sprzedał niedawno Od
działowi Jajczarsko - Mleczarskiemu 
30 ton suchego seta, licząc po 110 zl za 
kg. Ser ten używany jest do wyrobu 
serków „tylżyckich“ . Ponieważ cieszą 
się cne dużym powodzeniem, „Społem“ 
zakupuje często większe partie surow
ca. Toteż gdy Rachmieliński Zaofero
wał drugi transport sera suchego w 
ilości 35 ton — Oddział Jajczarsko-Mle 
Czarski również reflektow ał na kupno.

Inż. Platte, chcąc przysłużyć się 
swej instytucji, nie zgodził się na po
przednią cenę. Rozpoczęły się więc 
targi. Przedstawiciel „Społem“ żądał 
stanowczo niższej certy, a kupiec bro
n ił naturalnie wysokości swego za
robku. Rachmieliński był jednak o ty 
le w trudnym} położeniu, że poza „Spo
łem“  niełatwo było znaleźć re fle itan - 
ta ha większe partie sera. Ostatecznie 
więc z bólem serca ustąpił ze 110 zł za 
kg, na 95.

Po pewnym czasie wyszło na jaw , 
że lo ja lny pracownik, dbając o „k ie 
szeń“ „Społem“ , nde zapomniał też i... 
O Własnej. Zawierając transakcję z 
RachmieUńskkn, zastrzegł sobie po ci
chu prywatny procent 5 zł na kilogra
mie.

Na 35 tonach sera inż. Platte zarobi! 
więc okrągłą sum fe 195.000 zł. Tak do
wcipnie wyznaczona samemu sobie 
„prem ia“  zalicza się Jednak do prze
stępstw karalnych. Czesław Platte zo
stał więc aresztowany, a sprawę ¡skie

rowano do Kom isji Specjalnej. Ser o- 
kazał się w  tym  wypadku mocno nie
strawny. Nieuczciwy pracownik „Spo
łem“  z pewnością też stracił raz na 
zawsze apetyt na „tylżyckie“  serki.

Z tycia organizacji
warszawskiej

ZEBRANIA
NIEDZIELNE NA DZIELNICACH  

Dziś dnia 21 września o godz. 10 rano 
odbędą się na dzielnicach: Śródmieście i 
Powiśle zebrania członków i sympatyków 
na których zostaną wygłoszone referaty 
n. t. „Sytuacja międzynarodowa i  zagad
nienie suwerenności narodów“.

W poniedziałek dnia 22 września odbędą 
się zebrania kół PPR i  PPS na których 
zostaną wygłoszone referaty n. t. „Sytu
acja międzynarodowa" 

o godz. 15.30 „Gazownia“ (Dworska 25), 
o godz W „Jago” (Grochów).

ZEBRANIE KOMITETU  
DZIELNICOWEGO POŁUDNIE 

W poniedziałek 22 września o godz. 15.55 
w lokalu KD Południe (Willowa B/lfl) odbę
dzie się zebranie Komitetu Dzielnicowego 
Południe.

2.813 mieszkańców
przybyło w Warszawie

Liczba mieszkańców Warszawy 
stałe powiększa się. N ic dziwnego — 
stolica jest przecież magnesem, ścią
gającym ludność z całego kra ju . Dzień 
w dzień wracają też z zagranicy 
setki repatriantów, których w ięk
szość kieruje się właśnie do War
szawy. O bezustannym napływie no
wych mieszkańców świadczy najle
piej statystyka ewidencji z zeszłego 
miesiąca.

W sierpniu'ludność stolicy powięk
szyła się o 2 813 osób, obecnie miesz
ka więc w Warszawie 547.270 osób. 
Przybyła nam też «pora liczba naj
młodszych obywateli. W ubiegłym 
miesiącu zarejestrowano aż 914 uro
dzin. Zmarło natomiast 321 osób. Po
nieważ w porównaniu ze statystyką 
hpcową, zgonów w sierpniu było o 
84 m niej — świadczy to o poprawie 
stanu zdrowotnego ludności.

Śródmieście jest obecnie najgęściej

zaludnioną dzielnicą, liczy bowiem 
162.498 mieszkańców. Jest to zresztą 
zupełnie zrozumiałe, gdyż w  centrum 
miasta ocalało najwięcej domów. N aj
m niej mieszkańców: 47.126 posiada 
dzielnica północna. Jeśli uprzytom
nić sobie olbrzymie zniszczenie te j 
części miasta, liczba Jej mieszkań
ców raczej dziw i. Pomyśleć tylko, 
że prawie 50.000 ludzi zamieszkuje 
tę dzielnicę ru in  i gruzów. (g)

Itodatkowe zapisy
do Wtźszycii uczdaii

Na Wydziałach, na których liczba 
przyjętych nie osiągnęła liczby usta
lonej zarządzeniem, przeprowadzi się 
dodatkowe wpisy dla tych kandyda
tów, którzy ubiegali się o przyjęcie 
na inne wydziały lub uczelnie w  r. 
1947 i  otrzym ali na podstawie prze
prowadzonego egzaminu oceny przy
najm niej dostateczne ze wszystkich 
przedmiotów, a nie zostali przyjęci a 
powodu braku miejsc.

ZaRisy dodatkow e o d b y w a ją1 się od 
d n ia  1 do 15 październ ika 1947 r .

Wszyscy ci kandydaci, składają 
egzamin. Od egzaminu zwolnieni są 
eł kandydaci, którzy zgłaszają się na 
Inny oddział (sekcję) tego samego 
wydziału te j samej uczelni, lub na tea 
sam wydział innej uczelni, na który 
składali egzamin poprzednio.

B.STSygn. czssu, 14.40 Teatr Wyobraźni 
„Mlrandolina“ — komedia Carla Goldonie
go. 15.20 Aud. słowno-muz. dla dzieci pt. 
„Koszałek Opałek spotyka Jesień” . 15.4» 
Pleśni Greezantnowa t Gliera. 16.02 V I aud. 
z cyklu „Nieśmiertelne Symfonie“, ts.as 
Aud. poet. „S a ty ry  Krasickiego", n.oj 
„Podwieczorek przy mikrofonie“. 19.21 
Aud. rdzr. 19.50 Fellet. „Moja Warszawa“. 
20.50 „Niedzielne Randez-vous muzyczne“.
21.00 Dzień, wlecz. 21.30 Rezerwa mu*. 
22.05 Muzyka. 22.15 Muz. tan. 23.00 Ostat
nie wlad. 23.10 Wtad. sport. 23.30 Muz. tan.
24.00 Hymn.

Święto partyjne
uroczyście obchodzono w W IG

Pracownicy cywilni Wojskowego 
Instytutu Geograficznego otrzymali 
nowe legitymacje partyjne.

W czasie uroczystości przemawiali:
Wyobraźmy sobie, że ktoś — po

wiedzmy właśnie ty, czytelniku, prze
pracowałeś uczciwie i  sumienni* 6 co
dziennych dni. Siódmego dnia, niedziel
nego, obudziłeś się w swoim pokoju, któ 
ry  po bardzo, bardzo długich miesią
cach wydobyłeś, a ściśle mówiąc wygry
złeś zębami (przy zgrzytaniu wypadły

amanar .r ■p.aztic.oja.. ■ :.,aaa& ,

odzienny dzień

„P R Z Y J E M N A " N IE D Z IE L A  j
S m w iw ji"  ■w r y j .ggg.J

PALADHJM (Z lo t*  7-9) „Lerm ontow” . 
pocz 14. t» i 20

ą I I  ANI IC (Cumíela» 43M aoesate» *
16 i 20 „M śc iw y  las tn tąb"

POLONIA (Marszałkowska 96); „Konik **"■ 
Uusek”

ą lY tO W »  iM d llua lh  i l 2) 0“ '
godz 13, 15 » 21 .Zlot* wrota” 

„TĘCZA". (Suzin* „Niewidzialni •» 
tekryw"

i „SYRENA” (¡ożyn*8*’»1** 2> ..Knock-out” . 
CYRK nr 3 — lagielotlska róg arakowej 

Codziennie program •  godz. 19.30.

i i  dwa trzonowe) od różnych „skróto
wych”  instytucji.

Po obudzeniu obrzuciłeś pokój, swój 
cichy pokój, miłosnym spojrzeniem, 
Nie, to było coś więcej, niż miłosne spój 
rżenie, to był ekstrakt uczucia, jego e- 
sencja. Takiego spojrzenia nie otrzyma
ła od ciebie żadna mwet najbardziej 
kochana kobieta.i

Cichy, spokojny pokój, twój pokój...
Oto święta chwila kontemplacji siód

mego niedzielnego dnia...
— Warsiawo, ty moja Warsiawo...
Wyskoczyłeś z łóżka jak z procy. Za

mknąłeś okno, podwójną szybę. Zamu
rowałeś się od ciepłego, pięknego dnia

•miniowego.
Ochrypnięty głos nie ustępował:
— I  wierz mi Warsiawo...
Raz głos, rat trąbka, a wszystko ra

zem fałszywie. Nie do wytrzymania. W 
zgryzionych trzonowych zębach uczułeś 
ból. Miłość do pokoju, cichego pokoju 
zamieniła się we wściekłość, Wściekłość 
zmieniła się w czyn. Czyn — w szybki 
proces ubierania. Wyszedłeś na ulicę. 

Dokąd iść siódmego, niedzielnego 
dnia, gdy się jest wyrzuconym z własne 
go pokoju przez fałszywie graną i ogra
ną melodię f

,4 może... spacer... randka..,
Przecież to takie proste: telefon, Mi

ły  głos odpowie za chwilę: „Ależ, oczy
wiście, bardzo chętnie...”  t  oto siódmy, 
niedzielny dzień, zmieni się w roman
tyczną bajkę.

Szukasz więc, czytelniku, telefonu. 
Znajdujesz go, czy u Bliklego, czy w ho 
tein Central. Czekasz. Ktoś przed tobą

— Trzeba się dowiedzieć. Przed chwi
lą ktoś dzwonił,

— A więc działa t

m
stoi u go, długo ze słuchawką w ręku. 
Nic. Cisza.

— Sygnał jest!
—* Nie ma.
— A może zepsutyf

aattOśŁf rozkręcania sznura — bo może to coś 
pomoże.

*— 0.„ jest!
Gała, w międzyczasie zebrana grupa 

m dii, wlepia pożądliwe oczy w szeześliw 
ca, który osiągnął sygnał.

—  I  eof
— Nie. Numer nie odpowiada.
— Dajże panl
— Sygnał jestt 
*— Nie, nie ma.
— A może zepsuty t  
Pół godziny ciszy itd.
?  godzinach popołudniowych sze 

dłeś, czytelniku, od telefonu, nie usły
szawszy miłego głosu. Nastroje roman
tyczne prysły, jak bańka mydlana. Ha. 
-~~ cóź, wszystko ma swój kres na tym 
Swtecie. Byłeś, czytelniku, zmęczony, spo 
eony, jeść ci się odechciało...

Cóż ci zostało z „tak mile zaczętego 
dnia” !  -— pójść na pół czarnej.

Pół czarnej, Ciasteczko, Jeszcze pół 
czarnej. Dwa ciasteczka. Jakieś czekola

TOW. TOW. TROJAN, KOZYR8KL 
WOJCIESZEK i PŁK NAUMIENKO. 
Podkreślili oni znaczenie zamiany 
tymczasowych legitym acji na stale 
i wezwali zebranych do zacieśnienia 
współpracy z Polską Partią Socjali
styczną.

Z kolei odbyło się wręczanie sta
łych legitym acji członkowskich PPR.

Odśpiewaniem „MiędzynarodówkP* 
zakończono tę skromną, ale pod
niosłą uroczystość partyjną.

— Może pan zpróbuje.
— Jeetl
— Cot
— Sygnał!
— Ale skądt
Pół godziny ciszy... . , . ,

dowe z kremem. Rachunek.
Spadłeś z krzesła.

— Nte ma. w  nocy nasz dyżurny reporter przy
— Widocznie Unia obciążona. Pu, j niósł z Pogotowia wiadomość do kroni- 

zwoli, może ja  będę miał szczęście... j W wypadków. To o tobie, czytelniku,
Pół godziny ciszy, pukania W telefon, spadałeś z krzesło, złamałeś nogę.

Sprostowanie
Kolo Terenowe PPR n r 81 Praga 

Centralna, wpłaciło na Fundusz Od
budowy Stolicy 850 zł (kw it n r 04303), 
a nie jak  m ylnie podano 550 zł.
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współczesne! grafiki czechosłowackiej

Bolesław Dudziósl j

Na to, by zbliżyć się do danego naro
du, trzeba poznać jego sztukę. W niej 
bowiem jak w najczystszym krysztale 
odb ija j* się, prześwietlone pięknem, 
wszystkie najważniejsze problemy dane
go społeczeństwa, jego przeżycia i wal
ka o inną, lepszą przyszłość. Oczy a rty
sty są najczulszym, a zarazem najsub 
telniejszym sejsmografem życia, umieją 
one bowiem uchwycić atmosferę przeży. 
cia, siłę uczucia w jednym ułamku se
kundy.

I  dlatego tak często historia, wydoby
wając suche fakty z kronik — rozświe
tla je właśnie sztuką z danego okresu, 
Dobrze się więc stało, że pokazano nam 
współczesną grafikę artystów czechosło
wackich w gmachu Muzeum Narodowe
go. Podkreślam: dobrze się stało — 
gdyż ta wystawa zbliża nas do tego 
bratniego narodu, pokazując jego prze
życia w czasie okupacji i  dając przegląd 
jego dzisiejszych zainteresowań.

Biało-czarna sztuka pokazała nam, 
jak  szfpy człowiek w Czechosłowacji pa
trzy ł na świat w czasie okupacji nie
mieckiej. Widzimy to spojrzenie w ka
pitalnej lito g ra fii Maria Stretti — „Żol 
nierz” , gdzie drut kolczasty przesłania 
czołgającą się w zmęczeniu i nadludzkim 
wysiłku sylwetkę żołnierza, widzimy w 
litografiach Ota Matousek, zatytułowa
nych: „Obóz koncentracyjny wieczo
rem", ¿Przed apelem” , pochód fmier- 
ei", „Na bloku" — rozumiemy w tych 
rycinach każdy skurcz twarzy, każde 
przeżycie i  wychodzimy naprzeciw spoj
rzenia „wdowy”  w lito g ra fii Ludomiły 
Jirincowej, które ma w sobie przejmują 
cy ból po stracie tych, którzy już wrócić 
nie mogą.

W tematykę koszmaru okupacji wpla 
tają się drzeworyty i litografia , akwa
fo rty  i sucha igła, które pokazują nie
spożytą siłę w pracy fabryk, w mocy 
robotniczego spojrzenia. Ileż wyrazu, a 
zarazem zaciętości w czekaniu — ma 
akwaforta Antonina Homolki: — „W  
nocnym robotniczym pociągu” . W idzi 
się tu ta j całe zmęczenie, w którym tkw i 
jednak prężność i gotowość do dalszej 
żmudnej pracy. A potom tematy fa
bryczne: „ Cegielnie” , „H uty witkowio- 
kie” , .M ioty” , „Piece" — dają obraz 
skrzętnej i  pracowitej Czechosłowacji, 
która zakochana jest w swojej fabryce 
i  swoim robotniku.

Ciekawe, że te właśnie tematy mają 
więcej wyrazu, niż widoki Pragi. Tutaj 
czeecy artyści nie umieli oddać czaru pa 
noramy swej stolicy, najpiękniejszej pa
noramy świata.

Za to fo lk lo r czeski — cała krasa te
go pięknego kraju  jest i  w „Żniwach“

Snabinsky, nauczyciel całego pokolenia 
grafików czeskich. Jego „Narodziny Vc 
nus“  i  „Podobizna damy”  są doskonałe 
w technice i wyrazie.

Na osobne podkreślenie zasługują do
łączone do wystawy zbiory rysunków 
Adolfa Hoffmeistera i Antonina Pelca.

LU D M iitA  »ra lN VUW A

Ferdisa Dusa i  w starosłowiańskim cy
klu „Targ” , „Wesele”  — Fiala.

Tak jak i  tematyka — tak samo i 
technika grafików czechosłowackich nęci 
różnorodnością. Jest tu  cały dorobek 
techniczny rzemieślników - grafików z 
okresu 19 stulecia, pogłębiony i  unowo
cześniony przez artystów. Są więc: drze 
woryty, miedzioryty, kamienioryty, a- 
kwaforty, litografia , sucha igła, linoryt 
— całe bogactwo czarno - białej sztuki. 
Najswobodniej w bogactwie tym poru
sza się wybitny czeski artysta, Max

( wdowa)

Dwaj ci artyści za swe przedwojenne 
antyfaszystowskie poglądy, które wyra
żali w licznych rysunkach i  ostrych ka
rykaturach, zmuszeni by li na opuszcze
nie Czechosłowacji i  przez lata okupa
c ji przebywali zagranicą. Szczególnie 
ciekawe są rysunki Hoffmeistera: „Cy
ta t z mowy Stalina „0  krukach”  i  „0  
przemianie Niemców w zwierzęta” .

Organizacja wystawy — bardzo sta
ranna; katalogi — mogą być wzorem 
dla wystaw robionych zagranicą.

S. Kazanowska

T  r o c h ę  dziiuna recepta...
W „Nowościach Literackich“ (Nr 18) 

w  rubryce „L is ty  do F e lic ji“  znalazł 
się kole jny lis t Ełeutera, zawierają
cy rady i wskazania dla pisarzy pol
skich. Powołując się na... Rimbauda, 
Eleuter zaleca swej adresatce czyty
wanie i  studiowanie starych katalo
gów, lib re tt operowych, kalendarzy, 
roczników starych pism itp., które 
stanowią „znakomitą podnietę dla p i
sarza, zarówno poety, jak prozaika-'. 
Eleuter radzi też pisarzom wgłębiać 
Się we „wspomnienia, pam iętniki i 
książki historyczne“ , odradza nato
m iast czytanie „dzieł czysto literac
kich, zwłaszcza współczesnych".

Zdumiewa nas bardzo namiętne 
rozmiłowanie się Ełeutera w sta
rych katalogach, kalendarzach i 
dziełach historycznych, można by się 
bowiem dopatrzeć w tych upodoba
niach czegoś w rodzaju —- niechęci do 
współczesności, czegoś w rodzaju 
ucieczki przed dzisiejszą, realną rze
czywistością.

„Idee“  tzw. powrotu do średniowie 
cza, niekoniecznie w  zakresie lite 
rackim , nie są pomysłem nowym ani 
oryginalnym. Takie „id.ee“  g łosili w 
okresie międzywojennym pewni pisa
rze — katastrofiśęi i reakcjoniści, od
wracający się tyłem  od w artkich prą 
dów życia społecznego (Spengier, Bier 
diajew), — takie „idee“  budowano 
też w  pewnych środowiskach poli
tycznych, które — gdy doszły do gło
su i zdobyły możliwości realizacyjne 
— pozostawiły po sobie najgorsze, naj 
smutniejsze w h is to rii świata wspom
nienia.

I właśnie dlatego, nie możemy za

aprobować dziwnej — jak na nasz 
gust — recepty Ełeutera. Oczywiście, 
n ik t nie zaprzeczy, żę studia histo
ryczne, poznanie przeszłości — to 
rzecz bardzo ważna i  potrzebna dla 
pisarza, nierzadko bowiem poprzez 
dzieje dawne lepiej można poznać 
przebiegi teraźniejszości, a — poznaw 
szy je  i zrozumiawszy — dać im  wy 
raz i kształt literacki. A le zasklepie
nie się — jak to doradza Eleuter — 
wyłącznie w starych kalendarzach 1 
średniowiecznych kronikach musiało
by doprowadzić pisarza do jakie jś 
aberracji umysłowej, do zwężenia i 
zubożenia horyzontów twórczych, do 
niebezpiecznej jednostronności tema
tycznej, a wreszcie — do jakiegoś 
hermetyzmu pisarskiego, z czym żywa 
lite ra tura  współczesna walczy.

„Historyczną“  receptę Ełeutera mu
simy uznać za niedobrą 1 niedosta
teczną —■ i ze swej strony nie radzimy 
nikomu, by szedł w ślady tych wska
zań. Naszym zdaniem, życie stawia 
dziś przed pisarzem inne cele 1 zada
nia, niż grzebanie się w  archiwach i 
przeglądanie pożółkłych roczników

czasopism. H istoria — historia, „h i
storia jest m istrzynią życia" etc. — 
ale konieczne jest niewątpliw ie, że 
pisarz dzisiejszy, jeśli chce dotrzymać 
kroku swej epoce, żyć z nią w zgo
dzie t tworzyć dzieła, będące je j praw 
dziwym odbiciem — musi wyjść z 
atmosfery archiwalnej na świat sze
roki, musi poznać z bliska fabryki i  
kopalnie, huty i porty, szkoły i świet
lice robotnicze, sale wiecowe i parla
mentarne — słowem wszystko, co tęt
ni zapładnlającą prawdą rzeczywisto
ści, co stanowi je j element twórczy i  
dynamiczny.

Jeśli pisarz tego nie uczyni, jeśli 
zamknie się szczelnie przed wołaniem 
żyda, pochylony nad stosami histo
rycznej starzyzny, poczuje się rychło, 
jak  zbłąkany w obcym kra ju  przy
bysz i  w te j duchowej dyspozycji nic 
wartościowego stworzyć nie zdoła. 
Więc nie o „powrót do średniowiecza" 
trzeba wołać, lecz o zbieranie sił na 
podróż w  przyszłość, której kształt i 
obraz od pracy pisarza również w du
żej mierze zależeć będzie.

Dlaczego filmy amerykańskie
nie osiągają prawdziwych sukcesów?

Na zeszłorocznym konkursie film o
wym w Cannes, pierwsze miejsce za
ję ły  film y  rosyjskie, drugie — fran-

V<3» n ó ł t e  g  A s fc jt*  A w w gf

P ik .  Z s c z k ie w k z  —
Lo mc m  Polskie w kaiKpan» wrześniowe!

Dnia 1 września br. m inęła ósma 
rocznica hitlerowskiego najazdu na 
Polskę, tydzień później odcfiodzili- 
śmy święto odrodzonego lotnictwa. 
Te dwie daty skłaniają do przypom
nienia, jak  rząd dyktatury sanacyj
nej przygotował w  r. 1939 obronę po
wietrzną Polski.

Zaczerpniemy w tym  celu nieco 
cy fr i  danych z m iarodajnej książki 
p łk. Zaczkiewicza pt. „Lotnictw o pol
skie w  kampanii wrześniowej 1939 r., 
która ukazała się niedawno na pół
kach księgarskich.

Niemcy rzuc ili do w alk i z Polską 
— 4.00*0 samolotów, z czego maszyn 
bojowych — 3.720, wszystko nówocze 
snego typu. ' ,, „ i

Polska m iała wówczas do dyspo
zycji — 430 samolotóW, przeważnie — 
przestarzałych typów.

A le nie tylko  w  te j zastraszającej 
dysproporcji liczbowej (10:1) leżała 
przyczyna naszej bojowej niższości. 
Sieć dozorowania i alarmowania o-

Tego bohaterstwa nie zabrakło prze
cież w nierównej walce lotnikom  pol
skim. choć w  ciągu 18 dni kampanii 
wrześniowej straciliśm y 333 samolo
tów, t j. 85 procent stanu wyjściowe
go.

A le 1 wróg, przy całej swej miaż
dżącej przewadze poniósł straty po
ważne: z 4000 jego samolotów znisz
czyli lo tn icy polscy olc. 800, tj. 20 proc. 
Poza tym , ponieśli Niemcy znaczne 
straty w  wojskach lądowych, na sku
tek naszych bombardowań z powie
trza.

W lotnictw ie, tak samo jak i  w ln - 
nvch rodzajach broni, nie zaw inił 
klęsce wrześniowej brak męstwa i  de 

.tefm i.nattł io jp ję rę łc je j^ bP . ¿ołnierz 
polski,' w  n a je ię m yd t* 1 nawet* ■ sytu
acjach, dopóki ty lko  istniała fizyczna 
możliwość oporu, spełnia! swój nie
słychanie trudny obowiązek bojowy 
ofiarnie, patriotycznie, po bohatersku 
i do końca.

Winę za klęskę wrześniową i je j
parta była na przewodach drutowych i tragiczne następstwa ponosi rząd sa- 
nadziemnych, a więc wrażliwych na i nacyjny i jego naczelne dowództwo,

któremu brak było kw a lifikac ji fa -bombardowanie i  sabotaż. Lotnisk po 
lowych nie przystosowano w sposób 
należyty. Brakowało wszędzie amuni 
c ji, benzyny, oliw y, żywności. Wiele 
samolotów m yśliwskich nie posiadało 
radiostacji. W innych — stara amu
nicja powodowała zacinanie się ka
rabinów maszynowych. Już w  toku 
walk, w arm ii „K raków “ nie można 
było dostać 20 m drutu dla celów 
łącznościowych (połączenie centrali, 
dozorowania powietrznego z dowódz
twam i myśliwców).

Złe wyszkolone wojska lądowe, nie 
wyłączając nawet a rty le rii przeciw
lotniczej, ostrzeliwały niejednokrot
nie własne samoloty. Tak np. rozbito 
pod Puławami eskadrę myśliwców, a 
ogółem co najm niej 20 samolotów poi 

skich zginęło od polskich pocisków.
Aby w takich warunkach przeciw

stawiać potędze „Luftw afe“  i  nawet 
W walkach z nią odnosić lokalne suk 
cesy, trzeba było nie lada bohaterstwa.

chowych i moralnych do zorganizowa 
nia i postawienia na poziomie właścl 
wym wszystkich elementów wojsko
wej obrony kraju. Beck, Rydz, Skład 
kowski l  S-ka ani nie um ieli, ani nie 
chcieli nawet myśleć o najeżdzie nie
m ieckim l konieczności przeciwsta
w ienia się hordom H itlera; tym  pa
nom marzyła się całkiem inn a  wo
jenka i łatwe sukcesy na Wschodzie 
u boku hitlerowskiego partnera. By
ły  to plany równie głupie, jak zbrod
nicze, które rzeczywistość wywróciła 
na nice.

Książka pułk. Zaczkiewicza nie ty l 
ko mówi, ale i oskarża. Bezlitośnie i 
sprawiedliw ie oskarża pychę, tępotę, 
krótkow idztwo i nierozum istotnych 
winowajców katastrofy wrześniowej. 
Wiemy już dziś o nie dość, by sądzić, 
jak  było. Z całą głębią przekonania 
wierzymy, że tak nie będzie już nigdy.

cuskie, zaś amerykańskie znalazły się 
dopiero na trzecim , co — oczywiście
— wywołało w ielkie niezadowolenie 
w  świecie film owym  Ameryki.

Na festiwalu film owym  w Brukse
li, k tó ry odbył się w czerwcu br., 
producenci amerykańscy postanowili 
poprawić swą mocno nadwątloną re
putację.

Przewodniczący tej delegacji, kie
row nik Amerykańskiego Zrzeszenia 
Przemysłu Filmowego, Johnston, oś
wiadczył na konferencji prasowej, że 
film  amerykański wstąpił w „nową 
erę“ Patrzymy na film  — oświadczył 
Johnston — jako na manifestacje ta
lentów artystycznych; nie będziemy 
produkować żadnych firnów p ,<a- 
gandowych 1 domagamy się, aby f i l
mów amerykańskich nie poddawano 
zagranicą cenzurze politycznej

Niewiele jednak pomogły tewszyst 
kie zapowiedzi i obietnice. Pieiwsze 
miejsce tym  razem zajął film  fran
cuski, drugie — włoski.

Ta powtórna porażka bardzo roz
goryczyła delegację amerykańską. 
Johnston, je j przewodniczący, jak 
gdyby zapomniawszy, w jakie j ro li 
przybył do Brukseli, na końcowej 
konferencji prasowej wolał przemil
czeć w ynik i festiwalu, natomiast ni 
stąd ni zowąd, zgoła nieoczekiwanie 
zboczył na tory... polityczne. Oświad
czył m ianowicie m. Inn., że „ideałem 
współczesnej Am eryki, je j ku ltury w 
ogóle, a film u  w szczególności jest 
walka z Henry Wallacem i jemu po
dobnymi wrogami kapitalizm u“ .

W naszych cza«Doi?mach ’ ¡tera<-kich 
ukazało się ostatnio parę interesują
cych korespondencyj z Hollywood, 
ilustrujących tendencje 1 nastroje w 
amerykańskim św iatku film owym  o- 
raz machinacje przedsiębiorców, któ
rzy w tym światku panują. Treść 
tych korespondencyj bardzo wymow
nie świadczy o niskiej na ogół — jak 
na nasze gusty — klasie współczesne
go film u  amerykańskiego, co tłum a
czy dostatecznie jego niepowodzenia 
na konkursach międzynarodowych. 
Olśniewająca inscenizacja, mocno de- 
koitowane aktorki, krym inalne tr fcki 
itp . — to dla nas, Europejczyków, 
jeszcze za mało, by wywołać zae w yt 
lub choćby zadowolenie. Chcemy od 
film u  czegoś całkiem innego, chcemy
— poziomu artystycznego, wyrobienia 
kulturalnego, chcemy przede wszyst
kim  — sensu, m yśli i pożytku spo
łecznego.

Galeria moich przyjaciół

M A K A R

MIĄ Ł  okrągłą, piegowatą twarz, zadarty nos i  ciem
ne włosy, skręcone w grubie pierścienie. Te w ło
sy były widocznie jego dumą, bo przygładzał Je 

ciągle i potrząsał głową tak, by jeden, najładniej uło
żony lok spadał na czoło. Ale najważniejsze były oczy, 
szare, roześmiane, wiecznie błyszczące i wiecznie w 
ruchu.

Zaraz przy pierwszym spotkaniu na dworcu zade
monstrował nam, przy akompaniamencie klaskania 
i naprędce zebranego chóru, swój taniec narodowy — 
„hopaka“ .

— A u was też tak tańczą? — pytał ocierając 
spocone czoło. — Pokażcie, jak u was tańczą.

Byliśm y zmęczeni długą podróżą, nie wyspani
i  bynajm niej nie m ieliśm y ochoty tańczyć na ulicz
nym placyku, przed naszym nowym znajomym, ober
ka czy mazura.

Makar (zdążył nam się już w międzyczasie przedsta 
w ić) kręcił się wśród naszej gromadki ścikając wszy
stkim  ręce i w itając tak seredcznie, jakbyśmy znali 
się od dzieciństwa.

— Zobaczycie, że będzie wam u nas dobrze. Przy
zwyczaicie się, nauczycie.. Kino Jest i teatr 1 fabry
ka — ot patrzcie jaka...

Patrzyliśm y na niego, jak na jakiś twór egzotycz
ny, jak zresztą egzotyką dla nas był ten cały, z le
gendy ty lko  znany Donbas.

Od tego czasu Makar nie odstępował nas już ani 
na krok. Odwiedzał nas w mieszkaniach, podchodził 
na ulicy, troszczył się, czy jedliśmy obiad — wypy
tywał:

— No, jak wam się u nas podoba? Urządziliście 
się Już? A w naszym klubie byliście? Czy u was też 
były takie robotnicze kluby? A kino u was było?

Pokazywał nam wszystko po kolei, systematycznie 
1 dokładnie, z dumą jak gospodarz. Ale najdokładniej 
fabrykę.

— O, widzicie — piec martinowski. Ja go budo
wałem... ~ -

!— Jak to wy?

— No pewno, że nie sam. Wszyscy razem budowa
liśmy, i  ja  też. To stara fabryka, była tu  jeszcze przed 
rewolucją, ale myśmy ją  rozbudowali, o, patrzcie ja 
kie ładne maszyny. O t frezerka. Widzicie? Cac
ko. Zagraniczna... Cincinetl...—My już teraz nie gorsze 
robimy... O, tam stoją. Moja żona przy nich pracuje...

Po kró tk im  okresie odpoczynku, „rozglądania się“ 
i  namyślania, rozeszliśmy się do pracy, każdy na swój 
odcinek. Popłynęły dni zwyczajne. Wsiąkaliśmy w 
fabrykę, zrastaliśmy się z terenem. Makara spotyka
liśm y wszędzie. Rano w bramie fabrycznej w ita ł nas 
wesołym: „Dzień dobry — jak tam leci“ ? Po połu
dniu, błyskały do nas z jego umorusanej smarem 
i sadzą twarzy, śmiejące się oczy i białe zęby.

— No Jak? Mówią, że z was dobrzy robotnicy — 
Dobrze wam idzie? U nas dzisiaj doskonały film  bę
dzie. Macie bilety? Nie? To ja  się wystaram...

Spotykaliśmy go w bibliotece i  na matchach fpot- 
balowych, na zebraniach fabrycznych, na kursach 
wieczorowych 1 na plaży. B ył wszędzie, D w oił sic 
1 tro ił. Chciał wszystko widzieć i  wszystko poznać 
Z zainteresowaniem oglądał nasze rzeczy, nasze za
graniczne ubrania, obuwie i drobiazgi.

— Ładne — m ówił z uznaniem — solidne.
— V  was takich m ateriałów nie wyrabiają — za

gadnął ktoś — a tak się chwalisz, że „wszystko ma
cie“ ?

Wtedy Makar, pierwszy raz, odkąd go znaliśmy, 
przestał się śmiać. Popatrzył na nas jakoś dziwnie,

poważnie, a powaga zupełnie do niego nie pasowała,
i  powiedział:

— Przyjdzie czas, że i  my będziemy to wyra
biać.

A  potem dodał powoli słowa, których w pierwszej 
chw ili nie zrozumieliśmy:

— Wyście tańczyli tango, a myśmy budowali tan
ki...

Czas p łynął szybko, równomiernie, aż potknął się 
gwałtownie o czerwiec 1941 roku. To było tak, jakby 
fala z całym rozpędem uderzyła nagle o skałę. Zako
tłowało się. Ruszyły na zachód pociągi naładowrne 
sprzętem wojennym i ubranymi w  szare mundury łudź 
ml. Opustoszało miasteczko i opustoszała fabryka, choć 
teraz pracowała ze zdwojoną siłą. Co dzień przy gło
śnikach radiowych zbierały się tłum y. Co dzień czekai 
na wezwanie do wojska Makar.

— Teraz nie można usiedzieć na miejscu. Czyż ju r 
kobiet zabrakło, żeby je postawić przy maszynach?

Wezwanie nie przychodziło. M akar był potrzebni 
w fabryce. Fabryka wyrabiała sprzęt wojenny. Ma 
kar by ł tu  niezbędny. Coraz rzadziej uśmiechał się.

— Ja rozumiem — m ów ił — że trzeba tu  być 
rozumiem, że trzeba pracować, ale wiecie? Dranie — 
Smoleńsk zajęli. Rozumiecie? Smoleńsk zajęli.

Mało go w idywaliśm y w te dni, gdy od zachodu 
nadciągała burza, gdy przez miasteczko przewalały 
się tłum y ewakuowanych, a nocami słychać było huk 
wysadzanych w powietrze szybów. Przyszedł rozkaz 
ewakuacji fa b ry k i Dwa pierwsza transporty i  masay-

nami i ludźm i Już odeszły, trzeci czekał na swoją ko
lejkę. Niemcy by li w  odległości czterdziestu kilom e
trów , Nie trzeba było już w nocy przykładać ucha 
do ziemi. Odgłosy w alk i słychać było i w  biały dzień 
Fabryka stała pusta i niema, wysokim i kominami 
strzelająca w niebo, gotowa każdej chw ili w ślad za 
swymi siostrzycami wylecieć w  powietrze.

Spotkaliśmy Makara ostatni raz, gdy stał oparty 
o nieczynny, wygaszony piec m artinowski.

A  ty, Makar, kiedy jedziesz?
Nie od razu odpowiedział. Patrzył ponad naszymi 

głowami, gdzieś w  powietrze. Potem zaczął jakby od 
rzeczy.

cle? Wygląda jak  zwykle, ale to już trup. Zaleliśmy 
go stopem i stop zastudziliśmy. Wysadzić w powietrze 
nie można było. Za blisko domy mieszkalne... Już go 
sam diabeł nie rozpali.

Zaczął mówić pośpiesznie, urywanie, jakby się bał, 
że nie zdąży czegoś najważniejszego powiedzieć.

— Tama na Dnieprze zburzona,—Wiecie? Kopalnie 
zalane wodą. Wiecie? N ic im  się nie dostanie, ale 
jak serce boli — samiśmy to budowali nie jedząc 
i nie śpiąc — spojrzał na nas i wtedy zobaczyliśmy, 
po ukryć ^  *** wstydził teg0 P*aczu> ani się starał

— Już go sam diabeł nie rozpali — powtórzył. —- 
Nowy piec trzeba będzie stawiać...

— Kiedy?
■ T  Kiedy? Jak ich odpędzimy. Zobaczycie, jeszcze

¡S ?  IiC,*k* i V m y iUcie, że tak Już wiecznie 
będą iść? Że już im  się n ik t nie oprze? Ja nie poja
dę ani trzecim, ani dziesiątym, ani setnym transpor
tem. Tu będę na nich czekał. Tu ich będę w ita ł. Go
dnie powitam, za wszystko... Za zniszczony nasz kra j, 
za krew, za tę pustą fabrykę, za ten piec...

I  tak nam pozostał w pamięci przygarbiony, z twa
rzą postarzałą w  przeciągu k ilku  miesięcy, oparty o 
wystudzony dopiero co piec m artinowski, o którego 

o d b w i^ S  Już r iio t A  X> Kwiecińska



Sfr. 6

Z wypoczynku korzystać
Czego nas nauczyły tegoroczne 
T r z e b a  zerwać z szablonem

mm

winni wszyscy
wczasy

O d naszego
rzeszowski ego korespondenta

Obecnie, gdy większość pracują- waniu posiłków w okresie największe 
cyeh w  Rzeszowie w róciła już  z wcza j go nasilenia, nie mówiąc już o tym, 
sów, a ostatnia grupa na nie się uda- 'że brak im  zupełnie św ietlicy, czy 
je, nasuwa śię szereg zastrzeżeń, k tó -1 sali klubowej,
re niewątpliw ie należało by wziąć pod Mimo jednak tych braków, wczaso 
uwagę przy organizowaniu nowych wieże przebywający w obu domach 
wczasów. | są raczej zadowoleni, chwaląc ogrom

Mimo bowiem dobrego wyglądu i j ną życzliwość kierownictwa i dosko- 
sr.mopoczucia naszych wczasowiczów. ■ nałe wyżywienie, 
ieśli idzie o teren rzeszowskiego, n a -j Gdyby jednakowoż zmienić panu- 
leżało by jeszcze w iele ulepszyć. j jący na tym  odcinku przesąd „le tn ich

i wczasów“  z domów wypoczynkowych 
w  Iwoniczu mogłoby skorzystać znacz 
nie więcej pracujących, zwłaszcza

Blaski i nędze 
rzeszowskich wczasów
Przede wszystkim —• z wczasów w 

roku bieżącym korzystało niewielu, 
stosunkowo pracujących: Okręgowa 
Komisja Związków Zawodowych wy 
słała ponad 700 ludzi, Związek Zawo

młodych ludzi, którzy po powrocie z 
urlopu spędzonego w lipcu, niejedno 
krotnie oświadczają, że „właściw ie 
woleliby pojechać w zimie, bo narty 
itd “ .

Tymczasem polityka urlopowa pro-
dowy Pracowników Państwowych wadzona na naszym terenie powodu- 
376, Ubezpieczalnia po swojej Unii je, iż Związek Zawodowy Pracowni- 
skięrowała 700 pracowników, wyma- ków Państwowych kończy wczasy w 
gających leczenia. To są cyfry podsta Iwoniczu z dniem 15 października, 
wowe," nie obejmująca wypadków, gdyż wszyscy prawie pracownicy wy-

Stare schronisko nad Morskim-Ukiem

Mauzoleum
na miejscu
krem atorium
stanie w b. obozie Gross Rostn

’Obywatele Świdnicy, zrzeszeni w 
Komitecie Uczczenia Pamięci Bohate
rów — postanowili na miejscu obo
zowego krematorium  w Gross-Rosen 
wznieść mauzoleum.

W mauzoleum zostaną złożone pro
chy pomordowanych tysięcy więźniów 
polskich i innych narodowości.

— «o»—

gdzie pewne instytucje i organizacje 
zorganizowały własnym przemysłem 
wczasy dla swych pracowników i 
członków.

Czy nie można by wysłać więcej lu -

korzystują w lecie urlopy i tym  sa
mym wypacza się sens prowadzenia 
domów wypoczynkowych w pozosta
łych porach roku.

Równocześnie z akcją umiejętnego

gram dnia przez stworzenie sekcji wy 
chowania fizycznego, krajoznawczej, 
kulturalno - oświatowej, a tym  sa
mym uw oln ili ich od nudy, która nie 
wpływa dodatnio na wypoczynek,

C. Błońska

dzi? Można by, owszem, lecz wówczas j rozłożenia urlopów na wszystkie czte 
należało by na naszym terenie zerwać ¡-y sezony, należało by również pomy- 
z utartym  szablonem, że udane wcza ; śleć o uruchomieniu w  Iwoniczu no
sy mogą być ty lko  w  sezonie letnim , j wych ośrodków: istnieją tam budyn- 

Wczasy bowiem ną terenie woje-1 k i niewykorzystane, jak „B ia ły 
wództwa rzeszowskiego, nie licząc j Orzeł“  czy „Zofiówka“ , które by się 
skierowań do innych uzdrowisk, ogra | nadawały na ośrodki wczasów, gdyby ! 
niczają się do: Iwonicza - Zdroju i ; je odremontować i oddać do użytku! 
Rymanowa -  Zdroju. Istn ieją jeszcze j społecznego.
inne miejscowości, jak  np. Wysoka w j Wojewódzki Wydział Samorządowy) 
pow. gorlickim , lub posiadający w inien zmobilizować odpowiednie

Siadem chłopów
z Przeworska 
Przedterminowa s i ła  a 
pod tku rontowego

W ślad za powiatem przewor
skim rolnicy gminy zbiorowej M ie
lec - Wieś dostarczyli do punktów 
zbiorczych spółdzielni rolniczo- 
handlowej w Mielcu większą Ilość 
zboża tytułem  spłaty podatku grun 
towego. Wśród chłopów tak obywa 
teisko spełniających swoje obo
wiązki wobec Państwa, na specjal
ne wyróżnienie zasługuje ob. BU
KOWSKI WŁADYSŁAW z groma
dy Wojsław pow. mieleckiego, któ
ry zrzekł się u lg i przysługującej 
mu jako ojcu 7-ga dzieci i  dostar
czył pełną stawkę zboża.

Walka o wykonanie planu
cementuje jednolity front robotniczy 
PZPB Nr 1 w Bielawie nadrobiły stracony czas

Kwietniowe uchwały KC PPR oraz 
czerwcowe uchwały RN PPS stały się 
u ńas chlebem powszednim każdej nie
mal organizacji —- obu p a rtii w najdal
szych zakątkach naszego województwa, 
w najmniejszym ogniwie naszego szyb
ko rozwijającego się organizmu gospo
darczego.

Uchwały te umożliwiły szybszą odbu
dowę, przyczyniły się do zdrowego 
współzawodnictwa w wyścigu pracy — 
do podniesienia jakości produkeji.

Najistotniejszym osiągnięciem tych u 
chwał — w dziedzinie gospodarczej to 
niewątpliwie wałka o wykonanie planu, 
co jest równoznaczne z walką o popra
wę bytu.

Charakterystycznym przykładem do
brego współżycia obu bratnich kół fa
brycznych, ich stosunku do pracy, które 
go zasadniczą cechą jest głęboka troska 
o wykonanie planu, tym razem posłuży 
nam PZPB N r 1 w Bielawie.

Zaistniała obawa, że w ub. miesiącu 
plan nie tylko jak przedtem nie zosta
nie przekroczony, ale eo gorsza nie bę
dzie wykonany.

Było to najpoważniejszą troską wszy
stkich pracowników Państwowych Zakła 
dów Przem. Baweł. w Bielawie. Każdy 
robił, co i  ile mógł w ciągu całego mie-

N on  plus (Ąua)  ultra
Na trasie dalekobieżnej ruch. Pełno 

ludzi, Tłok w wagonach............
— Nie vna nawet gdzie „Szpilek’? w*.-

pchnąć — narzekają gazeciarze.
Ludziom rzeczywiście nie do »Szpi

lek’’. Podróż im urozmaicają... pluskiew 
ki. Szczególnie tym z „miejscówkami” .

Jest taki specjalny wagon. Kosztuje 
parę złotych i  masz zagwarantowane 
miejsce siedzące i... spokój.

Urozmaicenie rozpoczyna się prawie 
od gwizdu, lokomotywy, od pierwszego 
uderzenia kół. Ludzie najpierw na swo
ich zagwarantowanych siedzeniach sie
dzą spokojnie. Potem jakaś paniusia dy 
skrętnie się podrapie w „miejscówkę” , 
potem jakiś obywatel koło nogawki za
cznie sobie „sznurówki poprawiać” . A  
potem już wszyscy we wszystkich prze
działach poczynają okazywać dziwnie 
nerwową dbałość o swoją garderobę.

A potem ktoś wstydliwym szeptem 
piśnie: pluskwy, cholera jasna, czy co?

— Gdzieby tam pluskwy, przecież to 
nie sypialny — odrzecze starszy obywa
tel, pocierając „automatycznie”  wychu
dłe udo.

—  Jest! — wrzaśnie jakaś tęga je j
mość.

— -Jest! Jest! — podnoszą się krzy
ki w różnych kątach przedziałów.

I rzeczywiście. Są. A jakże. I  jeszcze 
jakie. Okazy.

Na pierwszej już stacji uprzywilejo
wany wagon z miejscówkami pustoszeje.

Panowie na stacji „powiewają”  ener
gicznie marynarkami. Panie patrzą na 
to z zazdrością, nie decydując się, mimo 
wszystko, na „trzepanie”  sukien. Niektó
re próbują zastosować metodę skakania.

I tak na każdej stacji. Do samej 
TYarszawy. I  tak na każdej stacji. Do 
samego końca.

Miejsca zagwarantowane. Ludzie na 
nich tylko usiedzieć nie mogą. Za to już 
pluskwy mają rzeczywiście zagwaranto
wane miejsca.

Pluskwy. Pluskiewki. Chowu DOKP. 
Zagwarantowane „miejscówki”  DOKP.

Jasne, dlaczego: pluskwy też chcą
D(laczego) Ó(bywateli) K(ąsają) 

P(luskwy) na trasach dalekobieżnych?
SICzyc.

wspaniałą borowinę, Horyniec w 
pow. lubaczowskim, lecz wymagają 
one inwestycji, którym  związki zawo
dowe w  te j chw ili nie są w stanie 
podołać.

Związek Zawodowy Pracowników 
Państwowych zorganizował i  prowa
dzi w  Iwoniczu dwa domy wypoczyn 
kowe —■ „M ały Orzeł“  i  „Ustronie“ — 
łącznie na 72 miejsca co jest o wiele, 
w iele za m ało,. jak  na tysiączne rze
sze pracowników państwowych. Oby
dwa domy, stanowiące uprzednio ra
czej hotele zdrojowe, nie są dostoso
wane technicznie do prowadzenia 
wczasów, a tym  samym stwarzają 
w ielkie trudności, zwłaszcza w  wyda

Wściekle lisy
nap s dają pa ładzi
W ie lk ie  polowanie
ma wytęp c chore zwierzęta

Ludność w  rejonie Kłodzka przeży
wa ostatnio dni w yjątkowej trwogi. 
L isy z okolicznych lasów uległy epi
demii wścieklizny i  atakują osiedla 
ludzkie, wskakując przez okna do 
mieszkań, czyniąc pogrom wśród dro
biu i gryząc ludzi.

W Szczytnie lis  w bia ły dzień za
atakował kobiety, znajdujące się na 
podwórku jednego z gospodarstw i dó 
piero nadbiegli na pomoc sąsiedzi za
b ili niebezpiecznego szkodnika moty
kami.

Liczba pokąsanych przez wściekłe 
lisy mieszkańców pow. kłodzkiego 
wzrosła ostatnio do 12.

Ponieważ epidemia wścieklizny sze 
rzy się również wśród lisów na przy
granicznych terenach czechosłowac
kich — polskie Władze powiatowe w 
porozumieniu z przedstawicielami 
władz czechosłowackich — postanowi 
ły  urządzić w dn. 23 i  26 bm. w ielkie 
polowanie na lisy. Polowania będą 
organizowane po obu stronach grani
cy jednocześnie.

-----o-----

Wsizywa owoce i grzyby
nie mają ustalonych cen

W związku ze wzmiankami, jakie 
pojaw iają się w  prasie codziennej w 
sprawie cen na warzywa, grzyby i 
owoce, B iuro Cen M inisterstwa Prze 
mysłu i Handlu wyjaśnia, iż nie są 
ustalane ceny maksymalne na te ar
tyku ły, ponieważ warzywa, grzyby 
i  owoce nie należą do artykułów  
pierwszej potrzeby.

Prowadzona obecnie przez Biuro 
Cen analiza rynku uwzględni mię
dzy innym i kształtowanie się cen na 
te artykuły.

fundusze, by te w ille  odbudować, co 
zwiększyło by również możliwość roz
woju samego zdrojowiska, tak szero
ko znanego ze swej skuteczności, i 
pozwoliło równocześnie prowadzić se- łączy szkolnych ZWM zaprojektowała 
zon zimowy. zorganizowanie szkolnych brygad od-

_  , ,, budowy, które skupiłyby młodzież
JL ośrodków wczasów szkół powszechnych, średnich ogólno- 

_ _ _ _ _ _ _  i  j  kształcących i zawodowych, przy od-
p rz e g n a c . n u a ę  budowie zniszczonych miast.

Jeśli z czystym sumieniem stw ier- I Specjalne międzyorganlzacyjne bry 
dzić możemy, że wczasy wypełniają j gady młodzieżowe wezmą udział w 
swe zadanie, gdy idzie o poprawę j e lektry fikacji i  radiofonizacji wsi. 
zdrowia i  odpoczynek, to warto by Uczestnicy tych brygad zostaną prze- 
również zastanowić się, w  jakim  pro j szkoleni przez fachowców.

Szkolne brygady odbudowy
Aktywne ssm orzidy i spółdzielnie uczniowskie
Z konferencji Z W M

Ostatnią krajowa konferencja dzia-

cencie są one wyzyskane dla celów 
kulturalno -  oświatowych?

N iewątpliw ie — wszyscy będziemy 
zgodni, że na tym  odcinku dotychczas 
zrobiono niewiele i  te  ogól wczasowi 
ozów, pozostawiony sam sobie, często 
nudzi się 1 wyraźnie odczuwa brak 
zorganizowanego życia kulturalnego i 
towarzyskiego.
W związku z tym, było by ogromnie 
wskazane, by organizując wczasy 
ogólno - polskie na nowy sezon, Ko
m isja Centralna Związków Zawodo
wych wyszkoliła odpowiednio kadry 
kierowników domów wypoczynko
wych i  w  większych ośrodkach po
wołała kierowników wczasów, którzy 
by urozmaicali wczasowiczom pro-

Młodzież szkolna ZWM weźmie 
również udział w  prowadzonej przez 
TUR walce z analfabetyzmem w mie 
ście i  ną wsi.

Szczególna uwagę zwrócono aa
uaktywnienie samorządów szkolnych,
które w inny stać się czynnikiem wy
chowawczym, organizującym życie
społeczne młodzieży na terenie szko
ły  i reprezentującym interesy społecz 
ności uczniowskiej. Rękojmię właści
wej treści i form  pracy samorządów 
w idzi Związek W alki Młodych w u- 
aziale wszystkich organizacji młodzie 
żowych w samorządach poszczegól
nych szkół.

Rozbudowa św ietlic, sekcji a rty 
stycznych i  naukowych przy samorzą

dach szkolnych przyczyni się do oży
wienia życia kulturalnego szkoły

Poprawę bytu materialnego młodzie 
ży uczącej się w idzi ZWM w rozsze
rzeniu sieci spółdzielni uczniowskich, 
w scentralizowaniu i  skoordynowaniu 
funduszu stypendialnego i  ujednolicę 
nin systemu jego rozdziału.

W pracy swej na terenie szkolnym 
Związek W alki Młodych będzie jak 
najściślej współdziałał z kołam i szkol 
nym i OM TUR i  ZHP.

siąca, przy końcu sierpnia okazało się 
jednak, że brak przeszło 20 tys. kg przę 
dzy i przeszło 207.000 m tkaniny.

Powodem tego był duży odpływ ro
botników w związku z okresem żniw, po 
nieważ pewna część tutejszych sjł robo
czych rekrutuje się ze wsi.

Z inicjatywy kół PPR i PPS przy 
fabryce w niedzielę, 31 sierpnia, zamiast 
wypoczywać, robotnicy już od godz. 5 
rano stawili się do pracy w fabryce.

Przyszli także pracownicy biurowi, 
którzy tym razem wykonywali pracę f i 
zyczną jak : wożenie przędzy do ma
szyn, przebieranie cewek, zwilżanie ba
wełny, zwożenie zwojów i czyszczenie kół 
i  inne prace pomocnicze w przędzalni i 
tkalni.

Ponad 370 tys. osób
przesiedliło się 
z woj. krakowskiego

h  Zeme Odzyskane
W ramach akcji przesiedleńczej, pfo 

wadzonej przez PUR i Radę Osadni
ctwa Spółdzielczo - Parcelacyjnego w 
Krakowie, wyjechało na Ziemie Od
zyskane w sierpniu br. 579 rodzin.

Od początku b. roku do końca sierp 
nia przesiedliło się 21.166 osób, zaś od 
początku akcji, t j. od 1945 roku •— 
370.858 osób. z nich na osadnictwo 
spółdzielczo - parcelacyjne 10.679, na 
osadnictwo indywidualne i dopełnie
nie spółdzielni 235.087, na Państwowe 
Nieruchomości Ziemskie ok. 7.000 oraz 
na osadnictwo w iejskie 91.308 osób.

210 zł od 100 kg
w nos opłata za przemiał

Zarządzeniem M inistra Aprow izacji 
z 28 sierpnia br. opłata za przemiał 
zboża na cele zaopatrzenia reglamen
towanego została ustalona na zł 210 
od 100 kg ziarna bez względu na ro
dzaj przemiału.

Zarządzenie to weszło w życie a 
dniem 1 września br.

Ostatnie transporty Niemców
opuszczają Opolszczyznę

W dniach ostatnich na punkt zbor
ny w  Głubczycach przyjechały dwa 
transporty Niemców. Z Kluczborka 
przysłano 5-wagonowy transport 
liczący 150 osób, z G liw ic zaś w 15 wa 
gonach przyjechało 583 Niemców. Je
dnocześnie z Głubczyc odjechał do 
granicy Niemiec 55-wagonowy pociąg,

Syreny okrętowe obwieszczaj świato
Port szczeciński całkowicie polski
Uroczystości przekazań a portu przez władze radzieckie

Kuracja przy pracy
Zakupiono źródło wody mineralnej
Pijalnia na hucie „Batory'

Stwierdzono, że hutnicy pracujący 
przy w ielkich piecach, walcowniach 
żelaza itp., wydzielają z organizmu 
wielkie ilości soli. Ten ubytek soli sta 
je się potem przyczyną w ielu poważ
nych schorzeń. „Zawodowymi“ choro 
bami u hutników są — bronchit. ro
zedma 'płuc i astma.

Aby zapobiec temu niszczeniu zdro
wia — Centralny Zarząd Przemysłu 
Hutniczego zakupił na Podhalu źródło 

m ineralnej, która zawiera 2.»

proc. chlorku sodu — czyli tak potrzeb 
nej organizmowi soli. Jedna szklanka 
te j wody znakomicie gasi pragnienie.

Woda będzie dostarczana w ten spo 
sób, że w hutach przy oddziałach go
rących powstaną specjalne pijalnie. 
Pierwszą tego rodzaju p ija ln ię urucho 
mióno już przy hucie „Batory“ . Ponad 
to przy zakupionym źródle, na Pod
halu, będzie zorganizowany dla hut
ników dom leczniczo -  kuracyjny.

Jest znowu piękny poranek, którym  
darzy nas tegoroczny wrzesień. Na- 
lotnisko w Dąbiu zajeżdżają co 
chwila samochody.

Już wczoraj rozeszła się wieść po 
mieście, że w Warszawie został pod
pisany akt przekazania portu szcze
cińskiego przez władze radzieckie 
władzom polskim. Właśnie dzisiaj ma 
nastąpić uroczystość przekazania.

Oczekujemy przylotu m inistra. W 
sinawej da li zamajaczył jakiś punkt. Z 
każdą chwilą rośnie, powiększa się. 
Wkrótce złocisty Douglas, machając 
poważnie skrzydłam i zatacza kontro l
ne koło; i miękko siada na murawie 
lotniska.

Wojewoda Borkowicz w ita przyby
łych: m inistra żeglugi Rapackiego, w i
ceministra Petruscwicza i przedsta
w ic ie li władz radzieckich: Bajukowa 
i gen. Masłowa.

Goście przechodzą przed frontem 
kompanii honorowej Straży M orskiej.

Jest godzina 10.30. Na Placu Sprzy
mierzonych zatrzymuje się sznur l i 
muzyn. M in. Rapacki składa wieniec 
na grobach żołnierzy radzieckich po
ległych za polski Szczecin.

NAD ODRĄ
Przy moście Sobieskiego sznurem 

wyciągnęła się kompania piechoty. 
Lśnią w promieniach słońca stalowe 
kaski żołnierzy. Sąsiednie ruiny ob
siadły. tłum y ludzi. Szpalerem stoi 
młodzież ZWM i OMTUR. Przybyli ro 
botnicy portowi, GUM, ..Żeglugi na 
Odrze“ , BOP — wszyscy ci, od któ
rych w ysiłku zależy życie portu.

Żelazne poręcze mostu toną w g ir
landach zieleni. Kołyszą się na wie 
trze biało-czerwone sztandary i wie
lokolorowe morskie sygnały. Na pon 
tonowym moście dwuszeregiem sta
nęli polscy strażnicy i radzieccy żoł
nierze. Od strony dworca zajechały 
samochody. Wysiedli z nich m in i
strowie i  przedstawiciele radzieccy. 
OrMestra gra hymn radziecki i  pol-

je nastrój, ja k i panował podczas u- 
roczystości przejmowania portu.

ski. Padają słowa komendy. Zasty
ga w bezruchu Straż Morska stojąca 
na moście. Komendant grupy ra
dzieckiej, która ochraniaia most. m elj Uroczystość przekazania portu do- 
du-ie: biega końca. Trwała niedługo.' Tech-

„Tow. generale. Zlecony obiekt niczne przekazywanie obiektów, 
według rozkazu został przekazany mieszczących się na wyspie potrwa 

Gen. Bajukow wręcza min. Rapac- i około miesiąca, lecz praca już się 
kiemu plan Centralnego portu. Uścisk ' rozpoczęła.
dłoni. Plan portu wędruje do Komen
danta Straży M orskiej w  Szczecinie, 
m jr. Kurnatowskiego. Polscy strażnicy 
obejmują wartę na moście.

Przedstawiciele polscy i  radzieccy 
przechodzą przez most. W ślad za nim i 
podążają tłumy.

*
Na szosie Centralnego portu — oo 

chwilę przeskakujemy przez drewnia
ne, prowizoryczne mostki. Zwalone 
przęsła żelazne, ru iny i ruiny. Tak, tu 
ta j nie lada czeka nas praca.

Diugi szereg limuzyn przejeżdża u li
ce wielkiego portu, dążąc do jego ser
ca — do nabrzeża Kaszubskiego. ;

K ró tk i raport dowódcy w arty zdają j ,

Samochody biorą kurs na lewo
brzeżny Szczecin. Zostają ciężarów 
k i napełnione uzbrojonymi żołnie
rzami Straży Morskiej. Wartownicy 
polscy zajmują pozycję. Luzują swo
ich radzieckich towarzyszy broni.

którym  opuściło Śląsk Opolski 150» 
Niemców. Repatrianci niemieccy za
opatrzeni zostali w żywność na drogę, 
korzystali też z Opieki sanitarnej. 
Trudno dokładnie ustalić, ile jeszcze 
trzeba będzie zorganizować transpor
tów, dla wywiezienia reszty Niemców, 
ze Śląska.

Obecnie uwalnia się od resztek 
Niemców poszczególne ośrodki Opolsz 
czyzny.

Z MIAST I WSI
3.000 WOLNYCH POSAD

czeka w Łodzi ną w ykw alifikow a
nych pracowników ze wszystkich dzie
dzin.

PAM IĄTKA ZAW IODŁA GO 
DO W IĘZIENIA

Alfons Baranowski ą Poznania de- 
m obilizując się, nie zdał posiadanej 
przez siebie broni. Przed sądem tłuma
czy! się, że zatrzymał ją  „na pamiąt
kę“ . Sąd dał wprawdzie wiarę tłuma
czeniom oskarżanego, ale uznał, że na 
„pam iątki“ tego rodzaju konieczne jest 
pozwolenie. Za nielegalne przechowy
wanie broni Baranowski skazany zo
stał na 5 la t więzienia.

CO TU DAJĄ?
pyta przybysz z innego miasta w i

dząc długie ogonki na ulicach Łodzi.
którzy walczyli o polski port, p ilno- i Dają P° prostu zwycza jną studzienną 
w ali go i obecnie przekazują w na- jl wodę i  to w cenie 2 zł za kubełek w 
sze ręce. ) “pieprzy łączone j  do sieci wodociągowej

Energetycy kieru ją  się do siłowni “zęści miasta, 
znajdującej się na wyspie, ażeby „SZCZEPCIO" ZAJECHAŁ
przejąć ją. Kolejarze zmierzają do DO W7ROCŁAWIA
warsztatów. Uroczystość przekaza- i Popularny artysta radiowy „Szczep- 
nia portu zakończyła się. Rozpoczy j cio“  — Kazimierz Wa.ida. powrócił * 
na się nowy etap. etap aktyw izacji : A ng lii do kraju i prawdopodobnie osie 
portu szczecińskiego. d li się we W rocławiu. I)o usłyszenia

A. P. na „W rocławskiej wesołej fa li‘.‘.
cej. Odbiera gospodarz wszystkich por
tów,- tow. min. Rapacki. Z da! a już 1 
widoczny pył węglowy bije w górę i 
kiu je  oczy ostro i  raptownie.

Odświętnie przybrane statki, szwed.: 
k i s/s „O ja“ , duński „Pelle“  i „H e i
ma“ diugim rykipm  syren obwieszczają 
światu ten historyczny moment. Ka
pitanowie na mostkach sprężęyście sa 
lu tu ją , a syreny grzmią długo i prze
ciągle.

Zaskrzypiały liny  chwytaków i pier 
wsze tony węgla zabrane z wagonów 
zniknęły w czeluściach statków.

Do tow. m inistra podchodzi najstar
szy bosman portu, tow. Staniszewski. 
Drżącym głosem melduje swoją służ
bę.

Drżącą ze wzruszenia rękę ści
ska generał sowiecki Bajukow, bie
rze bosmana pod ramię pytając: „Dla 
czego taki wzruszony stary wojak“ ?

Krótka przyjacielska rozmowa ge-j 
nerała z bosmanem najlepiej obrazu-i f  ort szczeciński. Zdjęcie z samolotu.
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T Y S IĄ C L E T N IA  K O P A L N IA
pamięta czasy Piastom

Kopalnia w  Kowarach jest tak 
prawie stara, jak państwo polskie. 
W czasach je j powstania, w  tysiąca 
nym roku naszej ery, — czasach 
nieustannych bojów młodego pań
stwa z germańskim sąsiadem — 
żelazo było jednym z najpotrzeb
niejszych kruszców. Więc ówcześni 
książęta w ysyłali swych poddanych, 
by w lasach świętokrzyskich lub na 
Śląsku, czynili poszukiwania cen
nej rudy.

I  oto w  głębi puszcz śląskich na
trafiono na poważne złoża wysoko- 
wartościowego hęmatytu. Wtedy po
wstała kopalnia, któ re j nazwa dziś 
już utonęła w  pomroce dziejów. Za 
to dzisiejsza nazwa ma już swą h i
storię. W X II w ieku jeden z książąt 
piastowskich, władających tą dzielni
cą, — sprowadził tu  czeskich kowali, 
aby udoskonalili sposoby wydobycia 
rudy. Od tych to kowali — kopalnia 
i  powstałe wokół n ie j osiedle nazwa
no Kowalami, a z biegiem la t prze
kształcono na r *  Kowary.

ZMIERZCH KOWAROW
Żyła nazwa, lecz po pewnym cza

sie kopalnia zaczęła zamierać. W iel
ka wojna trzydziestoletnia, któro 
przetoczyła się przez ten k ra j w 
wiele wieków potem — zniszczyła 
zabudowania, zawaliła stropy kory
tarzy. Opuszczona na dłuższy czas 
kopalnia odżyła dopiero w  połowie 
ubiegłego stulecia, w  czasie, gdy 
Niemcy, władający wtedy Śląskiem— 
rozpoczęli swój w ie lk i rozwój gospo
darczy.

W tym  czasie, pozbawiona śląskie
go skarbca. Polska borykała się z 
trudnościami, wywołanym i przez brak 
rudy żelaznej. Stare kopalnie w  K ie
leckim  i  w  jurze krakowsko-czę

stochowskiej, nie zaspokajały po
trzeb krajowego przemysłu, zwłasz
cza, że wydobywana z nich ruda 
to niskoprocentowy lim onit, syde- 
ry t i  sferosyteryt. Do 39 roku mu
sieliśmy sprowadzać żelazo z zagra
nicy w  b. dużych ilościach.

Powrót zachodnich ziem do Pol
ski po ostatniej wojnie — zm ienił 
sytuację. Odzyskaliśmy na Dolnym 
Śląsku nowoodkryte złoża hematy- 
tu  w  okolicy W ilka, a także kopal
nia w  Kowarach zaczęła żyć na no
wo. Dziś — . prastara kopalnia „od
młodzona“  nowym imieniem „W ol
ność“  dostarcza 4 tys. ton rudy mie
sięcznie dla własnego kraju.

„JAKOŚ IDZIE“
Jak zaczynaliśmy pracę — opo

wiadają górnicy — wszystko tu  sta

ło pod wodą. Niemcy, ustępując, 
zatopili całkowicie chodniki, a czę
ściowo i szyby wyciągowe. Kiedy 
w  sierpniu 45 roku Zjednoczenie 
Kopalń Rudy Żelaznej przejęło na
sze zakłady — przede wszystkim 
przystąpiliśmy do odwodnienia. Po
tem trzeba było choć częściowo wy
remontować maszyny. Bieda z tym 
była, bo taki warsztat stolarski 
składał się ty lko  z paru p ił i  hebli. 
A  i  teraz też brak nam m łotków, 
kompresorów, lokomotywki są znisz 
czone. Ale jakoś idzie — i to co 
raz lepiej.

„Idzie “  nawet zupełnie dobrze, bo 
4.000 ton rudy na miesiąc, to naj
więcej, ile  można wydobyć przy 
obecnym stanie kopalni. (W sierp
n iu  1945 r. wydobyto 1.000 ton, w  l i 
stopadzie tegoż roku — 1.000).

Nowe wynalazki

Strop żelbetonowy
Urząd Patentowy R. P. opatentuje 

wkrótce ciekawy wynalazek stropów 
żelbetonowych dokonany przez Pio
tra  O lejnika, technika budowlanego z 
Wałbrzycha. Wynalazek ten daje w iel 
kie możliwości w  naszym budownic
tw ie, ponieważ prze* wykorzystanie 
stropu z gotowych elementów fabrycz 
nych, łączonych w czasie budowy w 
jeden ustró j, uzyskuje się następują
ce korzyści:

skrócenie term inu wykonania bu
dowy,

oszczędność na materiale drzew
nym, stali, betonie,

zmechanizowany montaż, nie w y
magający wykwalifikowanych robo
tników,

możliwość montażu w okresie zi
mowym,

strop żelbetonowy jest tańszy od be
tonowego, wykonywanego w czasie 
budowy.

Strop według wynalazku składa się 
z następujących części: a) gotowa bel 
ka żelbetonowa, b) gotowy pustak be
tonowy i  c) gotowa poprzeczka beto
nowa.

Na ogólną głębokość szybu — 
575 m — jeszcze 90 m znajduje 
się pod wodą, lecz w najbliższych 
dniach załoga przystępuje do pracy 
nad całkowitym  doprowadzeniem 
kopalni do porządku. — Lepiej też 
z narzędziami. Ostatnio Urząd L ik 
w idacyjny przydzielił poniemieckie 
warsztaty mechaniczne, które do
tychczas marnowały się bezużytecz
nie w  pomieszczeniu bez szyb, *  za
ciekającym dachem.

ULICE BYŁYCH DYGNITARZY

ka stacja transform atorów

na górnicza.

mych Kowarach na u licy M atejki 
i  Siemiradzkiego, zwanych potocznie 
„u licam i b. dygnitarzy m iejskich“  — 
w luksusowych, wielopokojowych 
w illach — mieszkają wygodnie dwaj 
zredukowani burmistrze oraz kilka  
innych „w ielkości“  z „pionierskich“ 
czasów 1 — Kom isja Specjalna ja 
koś ich nie rusza.»

» T r y b u n * *  M o ln o /c i«
T ę g o ł f n ł l i  p o ł i f ę r c t n o  -

przynosi w, numerze 32 (140)
Józef Kowalczyk —  Nakaz chwili.
André Simon —  Dlaczego spada stopa życiowa w za

chodniej Europie.
Tadeusz Holuj —  Głupiec.
Nasze Zadania —  wywiad z wiceministrem przemyski 

I handlu inż. Bolesławem Rumińskim.
K. Mariański —  WiN i PSL pod pręgierzem.
Lucjan M ardi —  Najważniejsze zadania Związków Za- 

w o d o w y c h „ -, r r —
Aleksander Litwin Krok za krokiem ku klęsce.
Zolla Wójtowie* — Drogą żmudna lecz pawna.
W. Paszuto —  Założyciel Moskwy —  Jerzy Dotgorukij.

Z tygodnia na tydzień. —  Z całego kraju. —  Kolumna literacko- 
kulturalna. —  Na widowni międzynarodowej. —  Wolna Trybu-

"*• -  2735

Ogłoszenie o pnelnign
Powszechny Dom Towarowy w Żyrardowie, ul. Wysockie

go 3 ogłasza przetarg nieograniczony na:
1) urządzenie instalacji elektrycznej, oświetleniowej,
2) roboty malarskie, urządzenia wnętrza sklepu.
Bliższe informacje otrzymać można w P.D.T. Żyrardów ,ul. Wy

sockiego 3.
Oferty w podwójnie zalakowanych kopertach, bez znaku tiirmy, 

z napisem „oferta na urządzenie instalacji elektrycznej, oświetle
niowej, roboty malarskie, urządzenia wnętrza sklepu“ składać na 
leży w P.D.T. Żyrardów do dnia 28,IX.1947 r. godzina 12 o której, 
to godzinie; nastąpi otwarcie ofert.

Do oferty należy załączyć:
1) Pokwitowanie kasy P.D.T. na wpłacone wadium przetargo

we w wysokości 5% sumy ofertowej, względnie dowód 
zwolnienia od obowiązku złożenia wadium.

2) Odpis świadectwa przemysłowego, upoważniającego do 
przeprowadzenia robót.

Dyrekcja P.D.T. Żyrardów zastrzega sobie prawo dobrowolne
go wyboru oferenta, bez względu na sumę przetargu oraz prawo 
uznania, że przetarg nie dał wyniku, jak również prawo zwiększe
nia lub zmniejszenia ilości wykonania robót.

2771

ODDZIAŁ DROGOW Y P.K.P. W  CZĘSTOCHOWIE
ogłasza

przetarg nieograniczony
na roboty związane z gruntowną naprawą bram w parowo

zowniach na stacji Częstochowa Osobowa.
Otwarcie ofert nastąpi w biurze Oddziału Drogowego w dniu 

25 września 1947 r. o godzinie l ł .
Wadium w wysokości 1% oferowanej silmy należy wpłacić 

przekazem pocztowym na konto V1I-26Q. Dyrekcja Okręgowa 
Kolei Państwowych w Łodzi, z zaznaczeniem na odwrocie prze
kazu przeznaczenia wpłaconej sumy.

Pokwitowanie z wpłaconej sumy wadialnej należy dołączyć 
do oferty.

Oddział Drogowy zastrzega sobie prawo unieważnienia pr? 
targu bez podania przyczyn oraz dowolny wybór oferenta.

ślepe kosztorysy i informacje otrzymać można w refera 
technicznym Oddziału Drogowego, Aleja Wolności nr 21.
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WSTĘP 0 0  TE O R II HARKSIZM U
•Ir. 312, xt 470-

Zarys materializmu dialektycznego i historycznego.
Niniejsza książka ma dopomóc czytelnikom w zaznajomieniu 

się z ideologią i podstawami teorii marksizmu. Książka zawie
ra trzy części:

1. źiródła i historia marksizmu.
2. Materializm dialektyczny.
3. Materializm historyczny.
Praca Adama Schaffa jest napisaną popularnie, ciekawie I po

winna znaleźć bardzo licznych czytelników.
Spółdzielnia Wydawnicza „KSIĄŻKA“ i

Państwowa Centrala handlowa 
Powszechne Horny Towarowe

DYREKCJA — WARSZAWA, GRZYBOWSKA 1/8
POSZUKUJE DO PRACY OD ZARAZ W YKW ALIFIKOW ANYCH

a) referentów branży chemicznej (kosmetyka, galanteria kosmet.)
b) „  „  spożywczo -  kolonialnej
c) „  „  w łókienniczej (konfekcja -  galanteria włókien.)
d) „  „  zabawkarskiej
e) „  „  szkło, porcelana, fajans
f) „  „  galanterii żelaznej
g) instruktorów  finansowych
h) inżynierów i  techników budowlanych.

O ferty z własnoręcznie napisanym życiorysem, odpisami świadectw, 
referencjam i — kierować do Wydz. Personalnego P. D. T. Warszawa 

Grzybowska 1/3. 2731

.łkniSijM

K U R S Y  | 
Samochodowe i

H. PRYLliSKIEGO
Warszawa, Gródecka 42 Ą a

F A 8 8 Ï K A  P A S U  DA 
9 8  O B U W I A  1 PODŁÓG 1 H 13 A WARSZAWA. Al. SIKORSKIEGO 95 

L I H H  PROWI NCJA ZA ZALICZENIEM
2438

Grupy rcgiotialne na błoniu nad Udry w czasie dożynek w Opolu

O Ś W I A T O W Y ”
; Sg

jest n iezb ęd n y  dla k a żd e g o  m ło d eg o

SB c z ło w ie k a  b io rą c e g o  u d z ia ł w  życiu

8 • spo łecznym .

PS D o nabycia w e  w s z y s tk ic h  kioskach
d oh m Em Administracja, Warszawa,
e t Smolna 13

2778

M ło d z ie ż  a k a d e m ic k a  czyta  tygodn ik

„PO PROSTU“
Do nabycia we wszystkich kioskach

Administracja, Warszawa, Smolna 13
2777

„W Swiecie Przygód“
znajdą czytelnicy w wieku 8 —  16 lat 
ż y w ą  I p a s j o n u j ą c ą  l e k t u r ą

W  każdym numerze

Joe Król Dzikiego Zachodu

trzy powieści rysunkowe 
oraz interesująca powieść

♦♦

Do nabycia we wszystkich kioskach. 
Administracja, Warszawa, Smolna 13.

2779

„Walka młodych“
przynosi w  każdym numerze najciekawsze, 
najbardziej aktualne wiadomości z życia

m ł o d z i e ż y .

Bogate działy: sportu, rozrywek umysłowych, ciekawostki z kraju
i zagranicy.

Gzytaljcie i prenumerujcie „Walkę Młodych“.

Do nabycia w każdym kiosku. 
Administracja, Warszawa, Smolna 13.
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O G Ł O S Z E N I A  D R 0 D N E
Handlowe

BRYLANTY -  biżuteria -  
îlot« — srebro — zegarki — 
Kupno — Sprzedał. Nowj 
Świat 48. Nowak.’ 4888

STOLARNIA Mechaniczna. 
St. Piórek. Wykonywa ro
boty budowlane. meble, 
Ztota 41. 17

ARTYSTYCZNE Wyroby 
Wt. Miecznik Warszawa 
Marszałkowska xoa, przyj
muje zamówienia: Roboty 
grawerskie, zdobnicze, brn 
zy (miniatury pomników), 
rycie herbów w kamie
niach. Nagrody sportowe.

98

PRZYRZĄDY pomiarowe 
elektrotechniczne i  tech
niczne. Silniki spalinowe, 
agregaty oświetleniowe, 
sprężarki, motory morskie, 
maszyny budowlane. Inż. 
Czesław Kołodziejski War
szawa, Marszałkowska 89.

334

ZAKŁAD Urządzeń Elekt
rycznych Bolesław Kac
przak, Warszawa, chmiel
na 35 wykonuje roboty in
halacyjne elektrotechnicz
ne. 30

AAA) FOTOGRAFIE arty
styczne zniżkowe dla
Związków Zawodowych 1 
uczni wykonuje „Foto- 
Film‘‘ Puławska 10, Al. Je
rozolimskie ti.

M l

FOTOORAFIE nagrobka-,
we (porcelanowe) wyko - 
nyw» „El-Clia-Film" Jero
zolimskie 27. Prowincje In-1 
formujemy listownie. 1296

SKŁADNICA Materiałów !
Dentystycznych 1 urządzeń 
A. J. W ITTMAN Warsza
wa, Żurawia 24a m. 16. 
Asortyment zębów oraz 
wszelkie przybory stale na 
składzie. Prowincja za po
braniem. 340

WŁOS koński szczecinę ku 
puję, Wytwórnia szczotek 
Wiśniewski, Warszawa, Wo! 
ska 54. 50

BRENERY do lamp nafto
wych poleca wytwórnia 
Brada Bielak w  Markach 
sprzedaż Warszawa, Próż
na 8 m. 19. 190

ŚRUBY szwedzkie, kraniki 
do odciągarek warsztat Nar 
butta 4. 181

ABYTMOMETRY, maszyny 
do pisania, Uczenia. Kupno
— sprzedaż. Mechaniczne 

. sreztaty naprawy Jan Ja 
werski. Warszawa. Chmiel 
na 36. Tel 88-330.

337

WYTWÓRNIA pudelek Se-
weryna Swiderskiego War 
szawa-Praga, Brzeska 10, 
wykonuje wszelkie prace 
w zakresie pudełkarskim i 
_______________________33:<
RADIOSUPERY wlelolam 
powe wysokiej klasy. Żród 
to okazji. „Stator“ Marsza! , 
kowska M. US 1

AA) FIRMA Budowlane
Inż. B. Batijewskl powia
damia byłych pracowni
ków, że nieodebrane przy
działy tekstylne są Uo odo 
brania do dnia 25 września 
br., po czym nastąpi rozlo
sowanie między pracują
cymi. 330

Meble
MEBLE komplety, sztuki 
pojedyńcze. tapczany, po
leca Brodowski, Marszał
kowska 117. 287

WYTWÓRNIA Mebli Frań
Ciszek Liszka Poznańska 11 
gotowe komplety, sztuki po 
jedyńcze. Solidnie, niedro
go;________ _  '■ : M

DRZWI, okna, futryny Ust 
wy wykonywa Stolarnia 
Mechaniczna, Towarowa 4. 
__________________IM

TAPCZANY, amerykanki,
fotele, łóżka, materace go
towe, zamówienia, tanio. 
Wielka 2. 838

Lekarskie
Dr KRAJEWSKI, Wene
ryczne, skórne — Nowo
grodzka 44 Lecznica 8—17. 

_____________________ IM
STARSZY Felczer, Borkow
A t  długoletni praktyk szpl 
tala skórno-wenerycznego. 
Praga, Brukowa trzydzieś
ci mieszkania piętnaście.

Dr DYRLACZ Tadeusz
Choroby skórno-wenerycz
ne ul. Targowa 48.

IM

Hanka
KURSY samochodowe Zw. 
Zaw. Transportowców R. 
P. Praga, Kępna 17 telefon 
7613. Przyjmuje zapisy no
wych kandydatów od godz 
9 — 17. Zniżki dla człon
ków Partu Politycznych.

GIMNAZJUM Handlowe I 
Liceum Administracyjne 
Stowarzyszenia Szkół Han 
dlowych w Warszawie, — 
Brzeska I  (dawniej Szero
ka 38) Nauka popołudnio
wa. Zapisy przyjmuje kan 
ceiaria godz. 13—18

Proce
BUCHALTER bllansista z 
wieloletnią praktyką w 
przemyśle poszukuje posa
dy w Warszawie, oferty 
pod „Buchalter" R. S. W. 
„Prasa“ Smolna 13 Dział 
Ogłoszeń. • 314

CENTRALA Rybna poszu- 
| kuje majstra wędzarza (so

larza) do Przetwórni w 
Szczecinie. Warunki płacy 
do «mowy. Oferty składać: 
W- dział Personalny War

szawa, ul. Puławska 20.

KRAWCOWA poszukuje
pracy do magazynu ewen
tualnie prywatnie Górecka 
Sab. Mokotów, Naruszewi
cza 16 m 6. 318

POWAŻNE przedsiębior
stwo państwowe poszuku
je dobrego fachowca i 
organizatora na stanowisko 
kierownika transportu. O- 
ferty pod „9“ P.A.P. UL 
Młodzieży Jugosłowiań
skiej 11. 337

Zgraby
UNIEW AŻNIAM  zgubiona 
książeczkę wojskową wy
daną przez R.K.U. w Augu 
stówie gm. Lipsk, pow. 
Augustów nr 1913/5 na na
zwisko Pera Jana, zam. we 
wsi Nowa Krępa, gm. Kar 
wacz, pow. Przasnysz.

340

R ń in e
ŻAKŁAD zegarmistrzów 
skl Dietrich Wiktor egzy
stuje od 1905 roku Marsza) 
kowska 101 fachowa napra 
wa zegarków I stoperów. 
___________  270

ZAKŁAD Elektrotechnicz
ny. Naprawy aparatów 
elektromedycznych, silni
ków, transformatorów, No
wy Świat 48. Lewandowski 
Wroński. 262

PARASOLE, wyrób własny 
Franciszek Ryczer, sukc.. 
Marszałkowska 101. Firma 
egzystuj« od r. 1892. M l

ARYTMOMETRY -  maszy
ny do pisania, liczenia, ka 
setki metalowe, wieczne 
pióra — kupno — sprzeda! 
— Naprawy. S. Credo, Mar 
szałkowska 59. wejście od 
Koszykowej. 265

ORGANIZACJA młodzieżo 
wa zatrudni Instruktorów
świetlicowych oraz kterow 
nika teatralnego zespołu 
objazdowego. Liczymy na 
pełnowartościowe siły fa
chowe. Mokotowska 25. 
Związek Walki Młodych, 
wydz. oświatowy.

297

RADIO-odbiorniki, wzmac
niacze. odbiorniki samocho 
dowe, naprawa, instaluje 
koncesjonowany zakład ra- 
diomechanlczny E. Bań- 
czak Targowa 5.__«
ROWERY dziecinne od sześ 
ciu lat, wykonuje Pieczyń
ski Stanisław Warszawa, 
Złota 85. 129

KREM „Lanol" usuwa pie
gi, opaleniznę, wybiela ude 
likatnia „Kalotechnika" 
W-wa. Szpitalna 6.

_________ ______________ 249

KANALIZACYJNE, Wodo
ciągowe, Ogrzewnicze i Sa 
nltame artykuły poleca
„Technosan" Próżna 5.

188

LAKIERNIA samochodowe 
odświeżanie wszelkich 
przedmiotów skórzanych.



C A Ł Y  A R T E K  Ś P I E W A  B w t w w m
polską piosenkę o W arszawie

Poniżej drukujemy list, otrzymany z Arteku od przebywającego tam 
polskiego chłopca.

List jest spóźniony. Dzieci wróciły już do szkoły. Ale wrażenie, które 
pozostawiło piękno Krymu i serdeczne przyjęcie, jakiego doznały, na pe
wno trwa.

I  dlatego korespondencja jest aktualna.
Dopiero teraz, kiedy jesteśmy w  A r 

teku przez długi czas i  kiedy już mie 
liśm y możność zaznajomić się z orga
nizacją i życiem tego pięknego „m ia
steczka dzieci“ , można m niej więcej 
opisać wszystko, eo tu ta j zobaczyliś
my, my, grupa polskich dzieci zapro
szonych tu ta j do Krym u, przez Rząd 
Zw. Radzieckiego.

Obóz ten, a raczej cztery obozy, z 
których składa się A rtek, rozrzucone 
są na przestrzeni 18 km wzdłuż Mo
rza Czarnego. Tutaj, nad morze, do 
najpiękniejszego zakątka Zw. Radziee 
kiego z Chabarowska i Leningradu, z 
Moskwy i  Uralu, co miesiąc przyjeż
dża 1.500 dzieci sowieckich robotni
ków, chłopców i  inteligencji pracują
cej wszystkich narodowości.

A le nie tylko  latem. Zimą, prawda 
przyjeżdża tylko 800 osób, ale term in 
wypoczynku trw a 2 miesiące. Czynna 
th  jest wtedy szkoła, żeby młodzież 
odpoczywając nie traciła  czasu nauki.

Każde dziecko, ja k  tylko  przyjeżdża 
zostaje otoczone troskliw ą opieką'kie 
rownictwa obozu i  całego personelu, 
k tó ry liczy więcej niż pół tysiąca o- 
sób. Obóz jest rodzajem sanatorium.

Od razu po przyj eździe dzieci do
stają nową, jednakową dla wszyst
kich bieliznę, białe ubranka i  oprócz 
tego białe m undurki marynarskie, 
które noszą z okazji różnych uroczy
stości, tu ta j b. częstych. Oprócz tego 
białe panamki i  lekkie sportowe pan
to fe lk i, całą pościel i  dwa ręczniki, z 
czego jeden dla kąpania się w  morzu. 
Co sobota dzieci są prowadzone do 
łaźni i  w tedy pościel i  całe ubranie 
zostaje zmienione. Dzieci otrzym ują 
mydło i proszek do zębów. W ogóle 
stworzono tu ta j takie warunki, żeby 
w ciągu tego miesiąca dziecko mogło 
wzmocnić swój stan zdrowotny, do
brze odpocząć i  dużo nauczyć się. 
Bardzo często urządza się tu ta j roz
maite artystyczne występy dzieci, 
sportowe wyścigi itd., przy czym za
wsze uwzględnia się narodowy cha
rakter występów. Występy odbywają 
się w  ojczystym języku 1 strojach 
specjalnie do tego celu zrobionych 
przez same dzieci. Cała organizacja 
obozu jest nastawiona w  tym  kierun
ku, żeby w czasie odpoczynku dać 
dzieciom jak najwięcej wiedzy, roz
winąć i  ujawnić drzemiące w nich

UWAGA SPORTOWCY!!!
D n i a  5 p a ź d z i e r n i k a  1947 r .  
re d a k c ja  „GLOSO LODU** o rg an izu je  
w Warszawie Ogólnopolski Bieg Kolarski

O  PUCHAR P R Z E C H O D N I

«G ŁO SU  LU D U »
D L A  L I C E N C J O N O W A N Y C H

na trasie ok, 100 km (Warasawa —
Mińsk Mas. — Kołbial — Warszawa)

D l  A K O L P O R T E R Ó W
z eałaj Polski (ulicami Warszawy)

OlrA R IE S T d W A R Z y S Z O R y C M
« eałaj Polski (ulicami Warszawy)

D  L A K O B I E T
( u l i c a m i  W a r s z a w y ]

m .

Zawodnicy zamiejscowi mają zapewnione kwatery, wy, 
żywienie oraz obustronne 66 proc. zniżki kolejowe.
Ula najlepszych zawodników przewidziany jest szereg 

wartościowych nagród i upominków.
Zgłoszenia do zawodów należy kierować na adres Re
dakcji „Głosu Ludu“, Warszawa, ul. Smolna 12, do 

dnia 25.IX 1947 r.

ta lenty i  s iły  twórcze. Dla tęgo celu 
są w  obozie specjalni instruktorzy- 
specjaliści, którzy prowadzą koła cho 
reograficzne, literackie, historyczne, 
przyrodnicze. Te koła cieszą się b. 
dużą popularnością. Dzieci zbierają 
bogate zie ln iki, uczą się tańczyć, p ły
wać, strzelać.

Od czasu do czasu odbywają się 
pokazy najlepszych osiągnięć dzieci.

Dla tego samego celu zorganizowa
ne śą dziecięce stacje techniczne 
„D . T. S.“ ; pracując pod kierunkiem  
instruktorów, otrzymują m ateriał, na 
rzędzia, robią modele samolotów, o- 
krętów, uczą się wyszywać, fotogra
fować, robić wiele ciekawych i poży
tecznych rzeczy. Wszystkie pracę 
tych młodych konstruktorów, mala
rzy, wynalazców, starannie zbiera się 
i  bada. Każda drużyna wydaje tu  
piękne, ilustrowane i  dowcipnie napi
sane gazetki ścienne. Dzienniki dru
żynowe są artystycznie wykonane i 
b. często napisane nawet wierszem. 
A le głównie i  przede wszystkim dba 
się tu ta j o odpoczynek dzieci. Każdy 
obóz ma bibliotekę.

Dla robienia wycieczek Artek ma 
3 ku try  i  k ilka  autobusów. Wycieczki 
robi się dalekie i b. ciekawe. Np. do 
Jałty, tam, gdzie odbywała się konfe
rencja trzech mocarstw, do Sewasto
pola itd .

Cały Artek śpiewa. Śpiewa się wszę 
dzie: ha wycieczkach, podczas gier, 
na morzu, podczas zajęć w D. T . A, 
Śpiewa się swoje własne piosenki a r- 
tekowskie, które b, częso piszą same 
dzieęi. Tak wszędzie, we wszyskim 
podrzymuje się in icjatyw ę dzieci, ich 
samodzielność.

Od rązu na lotnisku byliśm y gorą
co przyw itan i przez dyrektora obozu

Obczukowa - Su worowa. Przy wejś
ciu do naszego obozu, obok i czerwo
nego sowieckiego sztandaru powiewał 
nasz polski. Nad bramą napis,po pol
sku: „Witamy dzieci demokratycznej 
Polski". To wszystko tu ta j, daleko od 
kraju, wywarło na nas duże. wraże
nie. Chociaż byliśm y zupełnie nie
przygotowani, ale po 2 dniach już 
przyjęliśm y udział w  ogółnoobozowym 
ognisku. Wykonaliśmy k ilka  polskich 
piosenek i  między innym i „Warsza
wę“ . Sukces był w ie lk i. Od tego cza
su można słyszećć jak „Piosenkę o 
m ojej Warszawie“  nuci lekko fałszu
jąc m alutka pionierka, albo gdzieś w 
innym  obozie gra ją n; szkrzypcach 
uzbecka dziewczyna. Bardzo spodoba 
ły  się naszym dzieciom melodyjne pib 
senki rosyjskie, i  już na następnym 
ognisku razem z polskim i, wykonane 
były i  rosyjskie piosenki. Nasze dziew 
czynki ułożyły nawet piosenkę o A r
teku i  o przyjaźni dzieci wszystkich 
narodowości.

Dni spędzamy wesoło i  ciekawie. 
Dwa razy na dzień kąpiemy się w 
morzu, chodzimy na wycieczki, słu
chamy legendy o Krym ie, wspinamy 
się na góry, skąd jest b. ładny w idok 
na wschód słońca. Co tydzień ogląda
my nowe film y. Jeździliśmy z wyciecz 
ką do Ja łty, gdzie odbywała się kon
ferencja trzech mocarstw.

Dzieci są b. zadowolone... Nastrój 
jest dobry. Wszyscy są zdrowi i  we
seli. Niedługo już wypoczęte i  pełne 
wrażeń, dzieci wrócą do kra ju , do
nauki. i

A pobyt w  Arteku długo zachowają 
w pamięci. - i.

„Giochów” -  SKS 13:3
Dmżyia „zielonych“ sięga eę tytli

R. Kalicki

Wczoraj na kortach , „Leg ii“  roze
grany został mecz bokserski z c jltlu  
o drużynowe mistrzostwo stolicy 
Okręgu Warszawskiego. Na trybunach 
zabrało się około • 2.000 : widzów, któ
rzy przyszli m. in. obejrzeć pojedy
nek w wadze 1 muszej między wice
mistrzem Polski, Patorą (G) i  tego
rocznym mistrzem Polski juniorów  
Tobolczykiem.

Samo spotkanie stało i na dobrym 
poziomie i  dostarczyło w iele emo
c ji zebranym widzom. Ze stoczo
nych w alk na, wyróżnienie zasłu
gują spotkania Patory z Tobólczy- 
klem, Sobko wiaka z Małeckim i 
Tomczyńskiego z Błażejewskim. 
W yniki w alk przedstawiają się na
stępująco:

W. musza: Patora (G) — Tobol-
czyk (SKS) po trzech rundach w alki 
utrzym anej' w  j dość dobrym tempie 
zwyciężył zasłużenie Patora na punk
ty .

W. kogucia: Szadkowski (G) — 
Aleksandrowicz (SKS). Przez trzy 
rundy Szadkowski m iał zdecydowaną 
przewagę punktową dzięki dobrej 
pracy „lewą“ . Aleksandrowicz w al

czył trochę nieczysto i  w  trzeciej 
rundzie otrzym ał k ilka  czystych cio
sów, które na pewno odczuł.

W. piórkowa: Sobkowiak (G) — 
Małecki (SKS. Spotkanie starych 
„repów“ stało na wysokim poziomie 
technicznym. Walka była bardzo cie
kawa i  emocjonująca. Uderzenia 
Sobkowiaka częściej dochodziły do ce
lu  i  m ia ły większą potencję, toteż 
zupełnie zasłużenie ogłoszono jego 
zwycięzcą.

W. lekka: Kom udu (G) — Żu
rawski (SKS). Trzy rundy upłynęły 
pod. znakiem w alki w  zwarciu, w 
któ re j lepszym okazał się specjali
sta od tego rodzaju w alk i Komuda. 
Toteż zupełnie niezrozumiałym dla 
zwykłego śm iertelnika okazał się w er- 
dyk sędziowski, k tó ry uznał walkę 
za remisową.

W. pólśrednia: Tomczyński (G) ■— 
Błażejewski (SKS). Była to bodaj
że najpiękniejsza Walka dnia, którą 
prowadzono na dystans. Przebieg 
spotkania by ł raczej remisowy. Sę
dziowie przyznali zwycięstwo B ła
żejewskiemu, ćo publiczność skwito
wała gwizdami.

Na IV etapie sześciodniowi
Brun i Jankowski nadal bez punktów karnych

Grupa polskich dzieci w Arteku (K rym )

Odpowiedzi Redakcji
OB. ANTONI BRZESZCZ. — Po

dajcie szczegóły, o jakie Wam cho
dzi gimnazjum, gdzie się ono mie
ści, a sprawę rozpatrzy Minister
stwo Oświaty.

OB. JERZY KWAŚNIEWSKI. — 
Zwróćcie się w tej sprawie do Wy
działu Radzieckiego MSZ.

OB. K. — JELONKI. — Jeśli ów 
„gość — jak go nazywacie — nie 
został zrehabilitowany, nie ma żad
nego tytułu do odzyskania mienia — 
ani on, ani nikt z jego rodziny.

OB. M. ANDRZEJEWSKA. — List 
Wasz skierowaliśmy do Rady Naro
dowej m. st. Warszawy z prośbą o 
wyjaśnienie.

OB. CZ. — List Wasz nas bardzo 
zainteresował i chętnie byśmy go 
wydrukowali. Obowiązuje jednak 
zasada, iż listów anonimowych się 
nie drukuje. Prosimy zatem o po
danie nazwiska i adresu do wiado
mości redakcji, przy czym macie 
prawo zastrzec sobie nieujawnienie 
ich.

Czwarty etap „sześciodniówki“  l i 
czył 362 km, w  tym  było dużo trasy 
górskiej. Wprawdzie drogi m ia ły na
wierzchnie przeważnie asfaltowe, ale 
z uwagi na ostre serpentyny — jazda 
nie należała do bezpiecznych. Na dro 
dze były  wzniesienia o wysokości 
1.011 metrów. Polacy w  tym  etapie 
wypadli następująco: Stan. Brun prze 
jechał etap bez punktów karnych, 
przybywając na wszystkie punkty z 
kilkunastom inutowym  zapasem czasu. 
Nie m iał on żadnego defektu. Zgubił 
ty lko  znaczek zawodniczy, przypięty 
na bluzie. Na szczęście nie dostał za 
to punktu karnego.

D rugi członek team „A“ Andrzej 
Źym irski pechowo „zarob ił" jeden 
punkt kam y. M ianowicie pękł mu 
drążek przytrzym ujący bagażnik, któ 
ry  groził całkow itym  urwaniem. Źy- 
m irslki na konieczną naprawę zużył 
okres czasu, k tó ry  spowodował 1 m i
nutę opóźnienia na punkcie kontro l
nym, za co otrzym ał jeden punkt kár 
n y. ,

W m yśl regulaminu SÍCM, złoty
medal otrzym uje zawodnik, Wtóry u - 
kończył sseściodńiówkę bez punktów 
karnych. W raxie posiadania do 10 
punktów karnych — otrzym uje me
dal srebrny, a do 30 — brązowy. 
Obecnie więc Źym irski może ubiegać 
się ty lko  o medal srebrny. W teamie 
„B“ Jerzy Jankowski mimo dwukrot 
nego defektu przerywacza i  świecy 
zdążył uskutecznić naprawę i etap u - 
kończył bez punktów karnych. D la od 
m iany ty lko  zgubił nie znaczek — 
ale zielony beret, będący jego mas
kotką.'

Włodzimierz Markowski jechał dziś 
bardzo szczęśliwie i  żadnych no
wych punktów karnych nie otrzymał, 
utrzym ując swój dotychczasowy stan 
46 punktów. Trzeci członek team „B “  
Tadeusz Wikary jeżyk m iał ciężkie 
defekty po drodze, których naprawa 
spowodowała opóźnienie, dające mu 
nowe punkty karne. Przy jego maszy

nie pękł mu karburator i  później u r
w ał się przewód od benzyny. M iarę 
tego dopełniła reperacja i  wymiana 
szprych. W rezultacie Polak otrzymał 
około 40 punktów karnych za opóźnię 
nie (1 m inuta — 1 punkt).

Czwarty etap obfitow ał w  k ilka  w y 
padków, z których jeden zakończył 
się złamaniem obojczyka przez Ho
lendra Thomassena. Ten ostatni 
wpadł na drugiego¿.zawodnika, k tó ry 
wyszedł bez szwanku. Obecnie jedy
nie jeden czechosłowacki team „A " 
walczący o „srebrną wazę“  jest bez 
punktów karnych. Wszystkie inne 
teamy mają punkty karne. Nawet 
team czeski, ubiegający się o „tro 
feum międzynarodowe“ . W dniu dzi
siejszym jeden z członków teamhi 
otrzym ał 17 punktów karnych. W 
konkurencji o „trofeum “  w  dalszym 
ciągu prowadzi Czechosłowacja przed 
Włochami, a w  walce o „srebrną wa 
zę“  na pierwszym miejscu jest rów
nież czechosłowacki team „A “
.... CO M ÓW IĄ ZAW Ó ąW C Y

STAmSJUAW BRUN: Jodzie m i się 
bardzo dobrze i  nie odczuwam zmęcze- 
nia. Trasa dobra, hczłuyriizo molo te- 
renu. Jeżeli maszyna wytrzyma, to bę
dzie dobrze. Z  jeźdźców zagranicznych 
najlepiej jadą: Czesi, Włosi i  Holen
drzy słabsi. Dobry jest jeden Anglik, 
ostatni Mohikanin z-, drużyny (dwóch 
już odpadło). My mijamy współzawod
ników zagranicznych w., terenie, a oni 
nas na asfalcie.

ANDRZEJ ŹYM IR SK I: Miałem 
dziś pecha — trudny. Dostałem jeden 
punkt karny, którego mi nikt nie odbie
rze. Po reperacji jechałem po serpenty
nach 90 km na godzinę i  gdybym, nie 
tra fił na zamknięty przejazd na Szosie 
— na pewno bym nie miął opóźnienia. 
Opieka i  pomoc gospodarzy jest godna 
najwyższej pochwały.

W ŁODZIMIERZ M ARKO W SKI: 
„Grunt — to szczęście’'. Dzisiaj nie 
zmieniałem żadnej gumy i przyjechałem 
szczęśliwie.

RICHARD WRIGHT

Buckley puścił ramię Biggera i otworzył 
okno: zimny wiatr uderzył o policzki Biggera, 
razem z r oz gwarem licznych głosów. Cofnął 
się. A gdyby się wdarli do więzienia? Buckley 
zamknął okno i pociągnął go z powrotem do 
tamtego pokoju, gdzie znów obaj usiedli na 
pryczy.

— Wyglądasz na mądrego chłopca. Widzisz, 
jak wdepłeś. Opowiedz mi teraz, jak to się 
stało. Nie pozwól, żeby ci Czerwoni wmówili 
w ciebie, że powinieneś wszystkiemu przeczyć. 
Mówię do ciebie, jak do syna. Podpisz przyzna
nie i koniec.

Bigger nie odpowiedział, patrząc w  posadzkę.
— Czy Jan był w to zamieszany?
Bigger słyszał ciągle podrażnione głosy tłu

mu, dochodzące aż tutaj przez cementowe ścia
ny.

— Dowiódł swego alibi i jest teraz wolny. 
Powiedz no, czy opuścił cię rzeczywiście, kiedy 
niosłeś walizkę?

Gdzieś daleko dzwonił tramwaj.
-— Jeśli on cię do tego namówił, podpisz skar

ga
Bigger łowił okiem połysk na czarnych no-, 

skach obuwia Buckleya, ostre załomy jego do

skonale odprasowanych spodni, lodowate bły
ski okularów na długim, wysokim nosie.

—  Chłopcze —  powiedział wreszcie Buckley 
tak głośno, że Bigger drgnął — gdzie Bessie?

Oczy Biggera rozwarły się szeroko. Ani chwi
li od czasu aresztowania nie myślał o Bessie. 
Jakież znaczenie miała jej śmierć obok śmierci 
Mary, jeżeli go zabiją, to przecież nie za nią, 
a za Mary.

—  No i widzisz, znaleźliśmy ją. Tłukłeś ją 
cegłą, ale nie dobiłeś...

Bigger skoczył na równe nogi. Bessie żyje! 
Ale głos huczał dalej, więc usiadł.

—  Chciała się wydostać z tego podwórka, ale 
nie zdołała. Zamarzła na śmierć. Mamy i ce
głę, której używałeś do tego. Mamy przeście
radła, pled i poduszkę, którą zabrałeś z jej 
łóżka. Mamy list z torebki jej, który napisała 
a nie wysłała, gdzie ci pisze, że nie pomoże ci 
przy wyłudzaniu okupu. Widzisz, trzymamy cię. 
Teraz na ciebie kolej, opowiadaj.

Bigger nie odpowiedział, tylko ukrył twarz 
w dłonie.

— Chłopie, możesz wszystko powiedzieć. I  tak 
wszystko o tobie wiemy. To może opowiesz o 
tej dziewuszce, którą atakowałeś w parku Jack
sona ostatniego lata? Posłuchaj, kiedy spałeś

w celi i nie chciałeś odpowiadać, przyprowa
dziliśmy te kobiety, które cię zidentyfikowały. 
Zeznały one pod przysięgą. Jedaa z nich była 
siostrą twojej ofiary, pani Clinton, druga pa
na Ashton, zeznała, że napadłeś na nią ostatnie
go- lata wchodząc przez okno jej sypialni.

—  Nie napadałem na żadne kobiety ani w 
lecie ani w zimie — powiedział Bigger.

—  Panna Ashton poznała cię. Przysięga na
te.

— Nic o tym nie wiem.
— Ale pani Clinton, siostra drugiej twojej 

ofiary, również przyszła do twojej celi i pozna
ła cię. I  któż ci teraz uwierzy? W  ciągu dwóch 
dni zamordowałeś dwie kobiety. Któż ci uwie
rzy, że n ie , zamordowałeś innych także? Idź 
że, idź! Nie masz żadnych szans odmawiając 
zeznań.

—  Nic nie wiem o tamtych kobietach —  po
wiedział z uporem Bigger rozmyślając, ile też 
prokurator może naprawdę wiedzieć. Może po 
to tylko mówi o tamtych dwóch kobietach, że
by wyciągnąć z niego prawdę o Mary i Bessie? 
A może też istotnie chcą przypiąć do niego i . te 
nowe dwa morderstwa także.

—  Chłopie, jak się gazety zwiedzą o wszy
stkim, co mamy przeciw tobie, jesteś gotów. 
A przecież nie ja jeden zbieram te odpadki. 
Biuro Policyjne przesiewa śmiecie i przynosi 
do mnie. Czemu nie odpowiadasz? Zabiłeś tam-1 
te dwie, czy nie? A może ktoś cię namówił? 
Może to Jan? A Czerwoni pomagali ci? Po
wiem ci, że jeśli Jan jest w  to wmieszany, a ty 
go naumyślnie ochraniasz, toś osioł.

Bigger podciągnął nogi i tęsknie nasłuchiwał 
długiego dzwonienia ulicy. Tamten pochylił się 
i ciągnął dalej potrząsając do taktu jego ra
mieniem.

— Komu zaszkodzisz? Sobie zaszkodzisz. Po-*
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wiedz no, czy Mary, Bessie, siostra Clintono* 
wej i panna Ashton były jedynymi kobietami, 
które uśmierciłeś, czy były jeszcze jąkie inne?

Bigger wyrzucił z siebie słowa:
—  Nigdym wprzód nie słyszał o żadnej pan

nie Clinton ani pannie Ashton.
—  I  nie napadłeś żadnej dziewczyny w par

k u ‘Jacksona latem?
—  Nie.
—  Ani na ulicy Uniwersyteckiej?
— Nie.
—  I  nie wlazłeś oknem w Englewood, żeby 

zgwałcić kobietę?
—  Nie, nie, już raz powiedziałem.
-— Chłopcze, nie mówisz prawdy, a kłamstwo 

nic ci nie pomoże.
—  Mówię czystą prawdę.
—  A kto wymyślił ten okup? Jan?
—- Jan nic z tym nie miał do czynienia — 

powiedział Bigger wyczuwając, że tamten za 
wszelką cenę chce wmieszać w sprawę Jana.

— I  po co się wykręcać? Bliższa koszula cia
łu...

Rzeczywiście, po co nie powiedzieć wszyst
kiego i raz z tym skończyć? I tak wiedzą" że 
jest winien. Mają dowody. Jeśli nie będzie mó
wił, powiedzą, że popełnił wszystkie inne 
zbrodnie też.

—* A słuchaj no, a czemu to w sobotę nie 
obrabowaliście z kompanami starego Bluma, 

tak, jak mieliście zamiar?
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więc i to już wiedzą!
—  Nigdy byś nie pomyślał, że i to już od

kryliśmy, co. Wiem i wiele więcej. A ten wasjz 
kawał, twój i Jacka, w teatrze Regal, to pies? 
Skąd wiem. Dyrektor nam o tym opowiedział 
przy rozliczaniu. Znam ja was, chłopcy. No 
dalej. Pisałeś o okup, co? (d. c n )


